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Kraków, Czwartek dnia 22 Stycznia 1903 


Rok XI. 


Po czterdziestu latach. 


Sto dziesięć lat dobiega odkąd na na- 
rodzie polsk m spełniono bezprzykładną w 
dziejach świata zbrodn'ę. Hohenzollernowie 
pruscy, ci co <tyiko Boga się boją» i przy- 
jaciółka Encyklopedystów francuskich, zwa- 
na przez pochlebców «Semiramida półno- 
cną>, a więc dwa mocarstwa wrogo uspo- 
sobione dla rewolucji i zwalczające ją całą 
swoją potęgą, rozbierały Polskę dlatego. 
że u siebie przywracała ład i porządek, 
że w niezapomnianej konstytucji 3 maja 
wzmacniała władzę monarchiczną i kościo- 
łowi katolickiemu zapewniała przynależne 
my, prawa, mieszczaństwo podnosiła do go- 
dności obywatelskiej, chłopa brała w obro- 
nę i kładła kres wyuzuanej anarchji szla- 
checko-magnackiej. 

Polityka rosyjsko-pruska była więc w 
tym wypadku pogwałceniem wszelkich za- 
sad słuszności i sprawiedliwości i musiała 
wywołać w narodzie żyjącym i żywotności 


tej. dającym dowody, uzasadnione zupełnie | 


oburzenie. Rozpoczęła się zatem walka sto 
lat z okładem trwająca, straszna i nieubła- 
gana. Trzy razy przez ten czas chwytaliś- 
my za oręż i trzykroć ulegliśmy przemocy. 
Dwa pierwsze porywy, insurekcja Kościusz- 
kowska i powstanie listopadowe, miały po- 
czątek w ruchu wojskowym, trzeci wyszedł 
z łona całego narodu, a każdy z nich wy- 
wołał po swoim upadku cały szereg rekry- 
minacyj i najrozmaitszyuh zarzutów. Jednym 
wydawało się, że powstanie rozpoczęto za 
wcześnie, innym, że za późno, jedni narze- 
kali na brak przygotowania, drudzy na nie- 
wczesność ruchu, mało kto lub nikt nie u- 
względniał tej okoliczności, że naród, po- 
wstrzymany gwałtownie w swoim wewnę- 
trznym rozwoju, dążył do urzeczywistnienia 
swoich ideałów, chociażby stawiając na kar- 
tę chwilowo uzyskane korzyści i względne 
swobody. 

Odkąd Sejm czteroletni przyjał w zasa- 
dzie podniesienie i zrównanie stopniowe 
wszystkich warstw społecznych, a komisja 
edukacyjna postawiła sobie za zadanie roz- 
powszechnienie oświaty dla uzacnienia i u- 
moralnienia społeczeństwa, odtąd musiał na- 
ród iść w wskazanym przez te dwie insty- 
tucje kierunku, podczas gdy rządy rozbio- 
rowe w własnym interesie usiłowały siać 
niezgodę społeczną i lud utrzymywać w nę- 
dzy i ciemnocie. 

Mimo całej surowości i okrucieństw, 
zwłąszcza władz rosyjskich w epoce Miko- 

łajowskiej, ruch wszczęty przez patrjotów 
` nie dał się powstrzymać i w chwili, kiedy 
z wstąpieniem na tron Aleksandra II. za- 
niosło się w Rosji na zmianę systemu, wy- 
stąpiły w narodzie polskiem z całą potęgą 
prądy, działające dotąd tylko w najgłęb- 
szej tajemnicy. 

Sprawa usamowolnienia ludu wiejskiego, 
rozpowszechnienie oświaty, podniesienie eko- 
nomiczne zubożonego kraju, uregulowanie 
kwestji żydowskiej, słowem cały szereg tych 
prac, które niegdyś podjał Sejm czteroletni, 
a ukończyć nie mógł, stanęły na porządku 


dziennym i stały się przedmiotem najżyw- 
szego zajęcia wszystkich myślących oby- 
wateli. 

Pod wrażeniem wypadków, rozgrywają- 
cych się właśnie we Włoszech i w Serbji, 
całe pokolenie r. 1860 wzięło się z gorą- 
czkową skwapliwością do dzieła. Zbawienne 
w skutkach swoich działanie Towasrzystwa 
rolniczego w Królestwie, wskazało szlachcie, 
do niedawna obojętnej, wzniosłe cele oby- 
watelskiej pracy, poruszyło umysły mie- 
szczaństwa i inteligencji, rzuciło pomiędzy 
lud pierwszy niemal posiew oświaty. 

Mimo wykrętnych rozumowań history- 
ków rosyjskich, pozostanie to na zawsze 
chlubnem dla dojrzałości naszej świadectwem, 
że pierwsza szlachta litewska, a za nią To- 
warzystwo rolnicze w Królestwie rozwiązały 
trudną kwestję włościańską w duchu jak 
najbardziej postępowym. Tak poświęceniem 
patrjotów i niezmordowaną pracą wewnętrz- 
ną nad odrodzeniem narodu, osiągnęliśmy 
cel, przez Sejm czteroletni zamierzony. . 

Chlubnym usiłowaniom naszym Stanęła, 
jak zwykle w drodze, nieutność, brutalność 
i chwiejność rządu rosyjsigiego. 

Aleksander II, rzuciwszy nam na po- 
czątku panowania swego w twarz owe słyn- 
ne »point des rćveries« (precz z marzenia- 
mi!), później pod wpływem prądów liberal- 
nych głaskał lub drażnił na przemiany na- 
ród rozbudzony, a rzucając mu od czasu do 
czasu okruchy reform, kazał za nie płacić 
krwią. niewinnie na bruku warszawskim po- 
mordowanych ofiar. I nic dziwnego, że w 
tem ogólnem rozdrażnieniu nawet dobrze 
pomyślane rcformy Wielopolskiego nie mo- 
gły odnieść skutku, zwłaszcza, gdy je wpro- 
wadzał człowiek, nad wszelką miarę dumny, 
mściwy, bezwzględny i w opinji publicznej 
używający najgorszej sławy. 

Nastąpiła więc nieunikniona katastrofa, 
spadły na naród polski nowe, straszniejsze 
od poprzednich ciosy, ale sprawa polska nie 
zeszła z porządku dziennego. Naród nasz 
żyje, życiem silniejszem, bo obejmującem 
wszystkie warstwy społeczne, i czeka spo- 
kojnie na wymiar sprawiedliwosci, którego 
nie zdołają powstrzymać ani zamachy ha- 
katystów, ani herostratowe działanie mo- 
skiewskich Murawiewów. Bo naród, mający 
za sobą tysiącletnią kulturę, świetną prze- 
szłość historyczną, naród wśród najtrudniej- 
szych warunków odradzający się — nie zgi- 
nął i zginąć nie może. 


Korespondencja. 


LWÓW 21 stycznia 1908. 
Obchód  czterdziestolecia. „Dyktator“. — Nowa 
nieprzyjemność p. Masłowskiego. R 

Miasto nasze obchodzi dziś uroczyście czter- 
dziestą rocznicę powstania z r. 1863. 

Zrana odprawiono Mszę św. w Katedrze or- 
miańskiej i łacińskiej. 

W południe odbyło się uroczyste zebranie w 
teatrze miejskim. Prezydent miasta dr Małacho- 
wski powitał zjazd uczestników ostatniej walki 
narodowej o niepodległość, w gorących słowach. 
Zakończył prezydent swoją mowę tak: 

„Dzisiejsza uroczystość nie ma jedynie cechy 


obchodu tylko tego, co jnż było. Ten sam sztan- 
dar, który Was wiódł na pole chwały, dziś wie- 
dzie Naród na pole pracy narodowej. Mówiąe 
i myśląc dziś o Waszych wysiłkach i Waszem 
poświęceniu, tem silniej czujemy dziś naszą, nas 
wszystkich wobec naroda odpowiedzialność za 
jegc przyszłość, — a choć teren walki i jej 
środki zupełnie inne, też same pozostały dziś 
ideały i cele, zdwolły się tylko obowiązki! 
„Wszystko dła Ojczyzny!“ wołaliście Wy idąc 
w bój, „Wszystko dla Ojczyzny! wołamy 
my idąc w trad i znój! 

Oby to hasło stało się jak najrychlej ogólnem, 
oby brzmiało równie silnie w pałacu magnata, 
w dworku szlacheckim. w domku mieszczanina 1 
w chacie włościańskiej, oby przeniknęło serca 
wszystkieh i tych, co rodowe nosząc nazwiska, 
tem większe wobec narodu mają obowiązki i 
tych, którzy czy to piórem, czy w warsztacie 
pracują i tych najmłodszych braci, ktorzy płu- 
giem orząc, użyźniają ją potem swych skroni. 

Z tem życzeniem witam Was dzielni żołnie- 
rze narodowej armji, którzyście i mienie i życie 
i najdroższe uczucia rodzinne ojczyźnie nieśli w 
ofierze, a którym my za to niesiem dziś cześć, 
uznanie i miłość naroda. Witam Was z tem ży- 
eseniem dlatego, gdyż wiem, że gdy się spełni, 
gdy ogó:nem stanie słę hasło: 
Ojczyany!* to będzie to dla Was największą/na- 
grodą i największym pomnikiem tej wiełkiej 
chwili, której pamięć dziś święcimy. A wówczas 
możem mieć nadzieję, że spełni się też i słowo 
wieszcza i „zawita nam jutrzenka swobody, a za 
nią zbawienia słońce !* 

Następnie wygłosił dr Rutowski odczyt o zna- 
czeniu powstania polskiego w roku 1863. 

Uroczystość zakończyły śpiewy połączonych 
chórów „Echa“ i „Lutni.“ 

Z rocznicą powstania złączena jest u nas ró- 
wnocześnie sprawa „Dyktatora*, dramatu p. Je- 
rzego Żuławskiego, który teatr miejski postano- 
wił wystawić na uroczystość obchodu stycznio- 
wego. Bohaterem dramatu p. Żuławskiego jest 
bowiem Langiewicz. 

Otóż, jak to u nas we Lwowie często bywa 
sztuka już przed przedstawieniem omal nie pa- 
dła ofiarą zakulisowych intryg, skierowanych za- 
pewne więcej przeciwko kierownictwu obecnemu 
teatru, aniżeli przeciwko dramatowi p. Żuław- 
skiego. Chociaż i sztuki i literatury nie lubimy 
tu we Lwowie — nie. Możemy to sobie przy- 
znać. 

Wracając do sprawy „Dyktatora*, rzecz mia- 
ła się tak: Maszyna przeciwteatralna, silna tu 
u nas puściła w obieg pogłoskę, że teatr miej- 
ski wystawia w d. 22 stycznia sztukę „Dykta- 
tor“, w której autor wyszydza rok 1868. 

Pogłoski zaczęły przybierać taką jątrzącą 
formę, że w sprawę musiała się wdać komisja 
teatralna. Dobrawszy do swego grona, jako rze- 
czoznawców redaktora „Gazety Lwowskiej“ rad- 
cę Krechowieckiego, posła dra Rutowskiego, ko- 
misja, wbrew mylnym pogłoskom, uznała, że 
tendencja sztuki jest patrjotyczną, a i sam au- 
tor zastrzegł się stanowczo przeciw insynuowa- 
nym mu zapatrywaniom antynarodowym. 

Członkowie komisji z oburzeniem zaakcento- 
wali, że w całej akcji widzą wrogą rękę czyjąś, 
która paraliżując nsilne starania dyrektora p. 
Pawlikowskiego, chciała wywołać skandal w tea- 
trze miejskim, bo zamierzała tak usposobić go- 
rączkową młodzież, aby wywołać demonstracje 
w czasie przedstawienia czwartkowego. 

Komisja powzięła ostatecznie jednozgodną u- 
chwałę, aby „Dyktatora* odegrać w całości tak, 
jak sztuka napisaną była przez autora. 

+ Równocześnie ze sprawą „Dyktatora* za- 
jęła opinję lwowską nieprzyjemność, której ofia- 
rą padł do pewnego stopnia słusznie, redaktor 
„Przeglądu* p. Ludwik Masłowski. 

„Przegląd“ ma oddawna zwyczaj przedruko- 
wywania poezyj, nowel, recenzyj z innych pism, 
przyczemm opuszcza zazwyczaj nazwisko autora. 
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Ponłeważ przedrnkowywa te utwory a pism war- 
szawskich, przeto metoda p. Masłowskiego wy- 
klucza wszelaką egzekutywę prawną przy dopo- 
minania się o honorarjam. Między innymi prze- 
drukowywał „Przegląd“ z „Kurjera Warsz.“ po- 
pularne piosenki p. Laskowskiego. P. Laskow- 
ski przeznaczył był od dawna wszystkie hono- 
rarja, jakie ma się należą z pism polskich poza 
„Kur. Warsz.“ na cele fandasza gimnazjam cie- 
szyńskiego. „Przegląd* nie wniósł jednak na ten 
cel żadnej kwoty. Upominania się p. Laskowskie- 
go nie doprowadziły do żadnego skutku podo- 
bno. Wczoraj jako epilog sprawy nkazało się na 
łamach „Słowa Polskiego* niemiłe dla p. Ma- 
słowskiego oświadczenie p. Laskowskiego, nie- 
miłe zwłaszcza w końcowej konkluzji, która 
brzmi j. n.: „Oświadczam publicznie Ludwikowi 
Masłowskiemu, redaktorowi i wydawcy „Prze- 
glądu* we Lwowie, że takie postępowanie i u- 
czynki we wszystkich krajach, bez względu czy 
jest konwencja, czy jej niema, nazywają nezciwi 
ludzie złodziejstwem, a rodzaj argumentacji o- 
brończej, jakiej użył w liście, wszędzie, a zwła: 
8zcza w naszych stosunkach, notoryczną podło- 
ścią !“ 


WARSZAWA. 20 stycznia. 


Wystawa wszechsłowiańska. — Wyjazd do Peters- 
burga biskupa Jaczewskiego. — Intrygi teatralne. — 
Ze staki. 


Główną palącą kwestją jest obecnie sprawa 
wystawy wszechsłowiańskiej w Petersburgu. — 
Nasi wielcy i mali politycy zrooili jaż tyle o- 
myłek, że obecnie wolą już nie wygłaszać żadne- 
go zdania w tej kwestji niż narazić się na no- 
we kompromitacje. Tyle tylko wiadomo, że w 
sferach rządowych w Petersburgu uczestniczenie 
Polaków w wystawie byłoby nietylko mile przy- 
jętem, ale nawet wprost pożądanem. Mówić je- 
dnak o jakich politycznych Korzyściach dla nas 
z takiego wystąpienia byłoby nonsensem i dla- 
tego .też społeczeństwo polskie pod zaborem ro- 
syjskim, czując to doskonale, zdaje się, że mil- 
cząco przejdzie nad tą kwestją do porządku 
dziennego. 

Zresztą rząd rosyjski nie zmienił w niczem 
swojej antypolskiej polityki. Niedawno naprzy- 
kład gen. Czertkow powsiał własnoręcznym li- 
stem ks. biskupa Jaczewskiego z Lublina do War- 
8Za stamtąd zaś kapłan nasz wyjechał de.Pz 

ła. Kto pamięta co nastąpiło po takiem 
samem „zaprOszeniu* do stolicy Rosji ks. Zwie- 
rowicza, tego wyjazd biskupa lubelskiego musiał 
zaniepokoić. Na razie sądzono, że chodzi tu o 
rzecz mniejszej stosunkowo wagi, przypuszczano, 
że może teraz zażądano od wszystkich biskupów, 
by z powinszowaniami noworocznemi jeździli aż 
pod stopy carskie, gdy jednak żaden z innych 
biskupów nie został powołany nad Newę, gubią 
się w domysłach, co ta podróż ma znaczyć. 
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„KŁOS NARODU* 

Najprawdepodobniejszem wydaje się, że ks. 
Jaczewski zestał wezwany w sprawie odmówie- 
nia przez kilku katechetów w dyecezji lubel- 
skiej nauczania religji w języka nrzędowym. 
W każdym razie nic wyjazd ten nie wróży do- 
brego. 

Zresztą „de publicis* mało tu u nas owego. 
W teatrze ostatnia premjera Mańkowskiego „Ja- 
dzia* okazała się bardzo słabym ntworem. Po- 
nieważ zaś po świetnem powodzeniu „Dla szezę- 
ścia*, Przybyszewskiego i „Ahaswera* Zapol- 
skiej, grano ` „Małe Dusze* Krzyworzewskiego, 
które również jak „Jadzia* nie miały powodze- 
nia, więc partja dziennikarzy warszawskich, prze- 
ciwnych reżyserji Śliwińskiego i Żelazowskiego 
ukuła z chwilowych tych niepowodzeń miecz 
i obmyśliła na nich nagonkę, której wyrazem 
był artykał w „Kurierze teatralnym*, inspirują- 
cy pod różnemi symbolami na to miejsce jedne- 
go z tutejszych dziennikarzy. Oczywiście, że nie 
ma mowy o przeprowadzeniu tych planów dowo- 
dzi to jednak, że w naszym światku dziennikar- 
sko-teatralnym, starcia osobiste nie chodzą z po- 
rządku dziennego. 

Na Wystawie w Pałacu Sztuki najwięcej miej- 
sea zajmują obrazy Ryszkiewicza, którego 
„Smierć Markietanki* reprodnkowano w osta- 
tnim „Tygodniku Ilastrowanym*. Obraz wygląda 
jak malowany na blasze, jest blady, sztywny 
i nie robi wrażenia. Przyznać za to muszę z za- 
zdrością, że wasi krakowscy artyści zaimpono- 
wali Warszawie. Przed tryptykami Malczewskie 
go i „Żniwem* Tetmajera gromadzą się tłamy, 
a znawcy kiwają głowami z podziwieniem przed 
krajobrazami Henryka i Józefa Czajkowskich 
(przepyszna „Wiosna* Stanisława), Szczyglińskie- 
go, Uziembły, Trojanowskiego i wielu innych. 
Z warszawskich malarzy ciekawe studja dał Kon- 
rad Krzyżanowski i Kazimierz Stabrewski. 


Popieranie drobnego przemysłu 


w Galicji. 
(Rozmowa z posłem ks. Pastorem). 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

W przeszłym tygodniu na posiedzeniu kra- 
kowskiej Izby handlowej i przemysłowej sekre- 
tars dr Artur Benig bardzo słusznie i trafnie 
zarzucił ministerjum ;hęadin niesłychane lekce- 
ważenie potrzeb, interesów, żądań Galicji. W 
szeregu argumentów przytoczył jeden, który nie 
zdawał mi się fortunnie Gobranym. (w argu- 
ment tyczy roli, jaką polscy członkowie grają 
w radzie przybocznej dla popierania drobnego 
przemysłu, w radzie, która istnieje przy mini- 
sterjam handlu. Owych ezłonków jest trzech: 
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poseł do Rady państwa, ks. Pastor i posłowie 
na Sejm krajowy, dr Rutowski i Tadensz Re- 
manowicz. Z wywodów dra Benisa brzmiał jak 
gdyby zarzut, iż owi trzej członkowie nie pil- 
nują należycie podjętych przez się obowiązków. 

Wiedziałem, iż niedawno poseł ks. Pastor 
wystarał się o dwie znaczne zapomogi, 15.000 
koron i 10.000 koron dla katolickiero Towa- 
rzystwa krawców w Krakowie i dla Towarzy- 
stwa powroźniczego w Radymnie. Udałem się 
zatem do niego z prośbą o objaśnienie. 

— Proszę pana — oświadczył szanowny po- 
seł — dr Benis ma znpełną słaszność, iż mini- 
sterjum handlu powołało do rady dla drobnego 
przemysłu zbyt mało prsedstawicieli z Galicji. 
Jest nas tylko trzech na czterdziestu. Bardzo 
niewielu. A nadto ja jeden z tych trzech pod- 
czas sesji parlamentu przebywam w Wiedniu ; 
dwaj moi koledzy mieszkają we Lwowie. Żąda- 
nie Izby handlowej, by liczbę przedstawicieli 
Galicji znacznie pomnożyć, zupełnie na miejscu. 
Z swej strony popieram i poprę je z całych sił. 
Gromada to wielki człowiek — mówi Rasin. — 
Koło polskie wywrze nacisk na ministra. 

, — Cyfry przecież, widniejące. w sprawozda- 
niu ministerjalaem — sauważyłem — brzmią 
istotnie niekorzystnie dla Galicji. Na podstawie 
tych eyfr trzeba w samej rzeczy zrobić mini- 
sterjum zarzut, iż krzywdzi Galicję. 

— Przedewszystkiem — odparł ks. Pastor — 
są to cyfry, tyczące 1901 roku. W roka nbie- 
głym 1902 r. stosunki polepszyły się znacznie. 
Polepszyłyby się jeszcze znaczniej, gdyby w kra- 
ju czynniki ku temu powołane, a więc Izby han- 
dlowe, wydział krajowy, rady powiatowe, rady 
miejskie oświecały stale i systematycznie ludność 
o istnieniu funduszów i instytneyj, przeznaczo- 
nych przez ministerjam handia na popieranie 
drobnego przemysłu. Proszę pana, u nas ludzie 
nie wiedzą, że mogą się uezyć za darmo i że 
mogą dostać pożyczkę. Ja agituję i rozpowia- 
dam, jak mogę, lecz cóż zdziałać zdoła jeden 
człowiek. Instytneje, prasa, wszyscy posłowie, 
wszyscy ludzie, pozostający w słażbie publicznej, 
powinni podać sobie ręeó, Dy nadać sprawie roz- 
głos. Dalej, proszę pamiętać, iż miniaterjum u- 
dzicia fundnszów tylko takim stowarzyszeniom, 
które pobierają zapomogę miejscową, od kraju, 
czy od gminy. Ta zapomoga miejscowa tworzy 
dla ministerjam rękojmię, że stowarzyszenie jest 
istotnie pożytecznem. jest instytncją pożyteczno- 
ści/publicznej, a nie spekiilacją, mającą n2 oku 
interes prywatny. 

— Jakże — pytałem dalej — przedstawia 
się sprawa przyjmowania naszych rękodzielników 
na kursa majsterskie w Wiednia. 

— Tataj winaą jest przeważnie nasza mło- 
dzież rzemieślnicza. Boi się tradności podczas 
nanki, gdyż albo nie włada językiem niemieckim, 
albo włada źle. O tych tradnościach tymczasem 
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POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 
Przyczem wyraziła życzenie zaproszenia całej 
śmietanki towarzystwa! Dziecinne zachcianki. 
Wszak jeszcze niewiadomo, jak właściwie ułożą 
się stosunki familijne. Prawdopodobnie tu i ow- 
dzie dawne sympatje ostygną. Ale mniejsza o 
ten szczegół. Tylko to hrabstwo irytowało go 
na dobre! 

I nic dziwnego. Mieczysław wyniósł z domu 
słuszne i głęboko zakorzenione przekonanie, że 
ród staroszlachecki znaczy bezwzględnie więcej od 
wszelkich tytułów. Wprawdzie jeden z Półkozi- 
ców wyjednał sobie był u jakiegoś dworu koro- 
nę dziewięciopałkową, ale ojciec Mieczysława do 
tego stopnia pogardzał tytułem cudzoziemskim, 
że żadnych nie przedsiębrał kroków dla wyle- 
gitymowania praw swoich do hrabiostwa. Mie- 
czysławowi również na myśl to nie przyszło. 
"Tymczasem dziś pasują go na hrabiego — pod- 
czas gdy mając nawet prawa do pozyskania NIĄ 
or- 
malnościom, desyć uciążliwym, bez których moż- 
na się narazić na posądzenie o uzurpatorstwo. 
Do tego zaś łatwo przyjść mogło z uwagi, że 
Feinbandowie w każdym nieomal dokumencie, 
papierze czy wypadku, manifestowali hrabiego i 
VF Półkoziców. 

Z drugiej znów strony, Mieczysław świeżo 
przeszedł przez cięgi moralne na familijnem ze- 
braniu u bankierostwa. Feinbandowie bowiem, 
chcąc wynagrodzić rodzinie pominięcie jej przy 
sporządzeniu listy gości weselnych, urządzili spe- 
cjalne przyjęcie dla pochlubienia się zięciem i 
nowo kreowaną hrabiną. Mieczysława witano ta 
życzliwie, po przyjacielsku, uważając go za swe- 
go. Atoli cały ten świat handlarzy i bankierów 
różnego stopnia, nawet adwokatów czasami i do- 
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ktorów, wydał się mu tak odstręczającym, tak 
obcym, trywialnym, aroganckim i natrętnym, że 
z trudem mógł panować nad sobą. Niemałą więc 
dla niego pociechą było, że pani Emma w zu- 
pełności podzieliła jego zdanie, a nawet pier- 
wsza dała mu do zrozumienia, że wogóle na 
przyszłość tych wstrętnych „żydów* widywać 
nie chce u siebie. 

Słowa powyższe nadzwyczaj go uradowały, 
chociaż jednocześnie wywołały na twarzy Pół- 
kozica mimowolny uśmiech, ironiczny. Pewnie 
tak — przypadkowo. 

Każdy początek jest trudny. Najcięższe chwile 
przebrnął. Teraz się życie jakoś powoli ułoży. 
Sam wyzbył się wszelkich mrzonek, postawił 
kwestję swego bytu i przyszłości na gruncie 
udrowego rozsądku; pozostaje mn więc tylko 
być konsekwentnym i pójść drogą pracy, poświę- 
cenia się dla innych. Z tą myślą stawił się w 
biurze F'einbanda. 

Teść go namówił był i wymógł na nim sło- 
wo jeszcze przed ślubem. Dotąd Mieczysław nie 
miał jeszcze czasu wtajemniczać się w bieg in- 
teresów firmy, ale to powoli samo przyjdzie. 
Jest przecież, bądź co bądź, figurą nielada — 
zięciem takiego potentata! Muszą go uznać. 

Mieczysław z zadowoleniem rozejrzał się po 
swoim gabinecie. Bawiło go to wielkie biuro 
z pliką papierów w wielkiej tece, na której wi- 
dniał wzorzysty napis: „do podpisu*. Chociaż 
wolałby, gdyby w tem biurze całem, przynaj- 
muiej gdzieniegdzie, wyglądała twarz Chrześcia- 
nina... ale to przesąd. Bo i czemże żydzi są gor- 
si? Naród to — rozumował — skromny, umie- 
jący przestawać na małem, ciemny może niekie- 
dy, lecz pożyteczny... szczególniej w społeczeń- 
stwie, któremu zbywa na przedsiębiorczości, na 
zdolnościach kupieckich. Tak, na żydów napada- 
ją, rzucają im usuwanie się od wszystkiego, co 
mogłoby zlać ich z ludnością rdzenną; mają ich 
za plemię pozbawione pobadek szlachetniejszych, 
za plemię z wytartem czołem, stroniące od płu- 
ga, a wysysające krew Chrześcian, za plemię 
pasożytów... Czy słusznie? Stanowczo — nie. Ci 


biedni tułacze mają tylko narodową odporność; 
prześladowani i poniewierani przez wieki, zsoli- 
daryzowali się ze sobą. Pieniądz daje im jedy- 
nie stanowisko, na którem muszą ich uznać; więc 
dążą do niego z całem napięciem mózgn, z wy- 
rzeczeniem się wszystkich warunków życia wy- 
godniejszego, całe lata trwając nieraz w dobro- 
wolnej nędzy... Nie, ich trzeba szanować, mimo 
wszystkich uprzedzeń! A wreszcie oto on, Mie- 
czysiaw, jest żywem zaprzeczeniem tezy, że ŻY- 
dzi stronią od ludności rdzennej. Feinbandowie 
nie zawahali się oddać mu córki, czyli że przez 
niego zostali wessani w nasze społeczeństwo. 
Wnuki ich będą jaż nietylko chrześcianami, ale 
i Polakami. 

Lekkie pukanie do drzwi gabinetn przerwało 
wątek myśli Mieczysławowi. Odehrząknął i za- 
wołał,: 

— Proszę! s , 

Na progu ukazała się maleńka figurka jakie- 
goś zamaszystego szlachcica. 

— Czy mam przyjemność z panem Półkozi- 
cem ?... 

— Tak jest. 

— Bębnowski z Bębnows! O chwileczkę roz- 
mowy błagać przyszedłem... 

— Proszę, niech pan siada — odrzekł z po- 
waga Mieczysław , spoglądając z zadowoleniem 
na swego pierwszego interesanta. 

— Jak panu dobrodziejowi wiadomo, mam 
tu w banku panów rachuneczek. 

— Wprawdzie Półkozicowi wcale to nie by- 
ło wiadomem, ale uznał za właściwe skinąć twier- 
dząco głową. 

— Tak jest, mam rachuneczek od lat pew- 
nie dziesięciu. Pożar, panie, przyszedł, krescen- 
cję mi marnował, budynki także. Wzięło się ni- 
by asekurację, ale to pan dobrodziej sam wie, 
że jak przyjdzie do rachunku, ledwie połowę się 
dostanie. Ratować się musiałem, zaciągnąłem po- 
życzkę w banku dziesięć tysięcy rubli. Na we- 
ksle... gwarantowane hypotecznie, a jakże! 


(Dięg dny nastapi) 
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dałoby się dużo powiedzieć. Mojem zdaniem, o- 
bawy są niesłuszne. Raz dlatego, że nasz ręko- 
dzielnik polski jest bardzo inteligentny i szybko 
się uczy obcych języków. Powtóre, wykład ty- 
czy znanego mu rzemiosła, jest połączony z de- 
monstracjami, co wszystko ułatwia zrozumienie 
słów nauczyciele. Mogę panu zaręczyć, iż kiero- 
wnik kursów, profesor Exner odnosi się z ży- 
czliwością do hospitantów narodowości polskiej. 

Również i szef sekcji baron Weigelsperg, re- 
prezentujący rząd na radzie przybocznej, zacho- 
wuje się bardzo życzliwie wobec podań, nadpły- 
wających z Galicji. Krytykujmy ostro każdego, 
kto naszem zdaniem zasłnżył na ową krytykę, 
lecz nie potępiajmy w czambuł tego lub owego 
z dygnitarzy wiedeńskich dlatego tylko, że jest 
dygnitarzem wiedeńskim. Byłaby to metoda nie- 
polityczna, metoda szkodliwa. 


Dr Artiur Benis bawił przed paru dniami w 
Wiedniu. 

Korzystając z tej sposobności, zagadnąłem go 

w sprawie powyższej. 

— Nie miałem zamiaru — odparł — potę- 
piania działalności polskich członków rady przy- 
bocznej. Ale chciałem podkreślić, iż Jicaba trzech 
członków nie odpowiada ani liczbie ludności ga- 
licyjskiej, ani snmie naszych potrzeb, ani na- 
szym intencjom w sprawie podniesienia ręko- 
dzieł. Dlatego też Izba handlowa i przemysłowa 
krakowska poprowadzi akcję w kierunku powię- 
kszenia liczby członków polskich w radzie przy- 
bocznej dla popierania drobnego przemysłu. Mo- 
że to zaś uczynić z zupełnie czystem sumieniem 
dlatego, że w miarę przysługujących jej dróg i 
środków ogłasza o stypendjach, kursach, słowem, 
o wszystkich fundnszach i instytucjach, utwo- 
rzonych przez rząd celem podniesienia orobnego 
przemysłu. Jestem przekonanym, że tak zasłu- 
żeni działacze publiczni, jak ks. Pastor, dr Ru 
towski i Tadensz Romanowicz, z radością powi- 
tają akcję Izby krakowskiej nie jako wotum nie- 
ufności dla swej pracy, lecz jako pomoc dla tej- 
że, jako jej rozszerzenie i pogłębienie. 


Kardynał Parocchi. 


RZYM 16 stycznia. 


Nie wielu mamy obecnie przyjaciół w Euro- 
pie, to też każdy ubytek z ich szeregów jest dła 
nas dotkliwą stratą. Taką stratą jest właśnie 
śmierć kardynała Parocchiego. Był to gorący 
przyjaciel Polaków i Polski, obeznany dobrze z 
jej historją i sprawami, o czem sam dwukrotnie 
miałem sposobność się przekonać. 

Wysokie przymioty umysłu, wielka pracowi- 
tość i nauka wcześnie utorowały mu drogę do 
wysokich godności. Urodzony 13 sierpnia 1833 r. 
w Matui, wstąpił, mając lat 15, do seminarjam 
i Świetnie ukończył studja na uniwersytecie gre- 
gorjańskim. Wyświęcony w r. 1856 na księdza, 
otrzymał w rok potem stopień doktora św. teo- 
logji, a wróciwszy w ojczyste strony, był na- 
przód profesorem teologji, a potem proboszczem 
w Mantui, ogłaszając drukiem cenione wielce 
konferencje przeciw protestantyzmowi i racjona: 
lizmowi, które zwróciły nań uwagę Piusa IX-go 
i doprowadziły go do wysokich godności. Prze- 
chodząc przez stopnie apostolskiego prałata do- 
mowego, biskipa Pawji i arcybiskupa Bolonji, 
otrzymuje w r. 1877 z rąk Piusa IX kapelusz 
kardynalski z tytułami najprzód kościoła sw. 
Syksta, a potem Św. Krzyża jerozolimskiego i u- 
rząd generalnego wikarjnsza apostolskiego. Leon 
XIII-ty mianował go w r. 1889 kardynałem -bi- 
skupem, dziekanem św. kollegium, tudzież sekre- 
tarzem i kanclerzem św. Kościoła rzymskiego z 
siedzibą n św. Wawrzyńca in Damaso, gdzie go 
śmierć zaskoczyła. 

Kardynał Parocchi znany był jako wielki 
przyjaciel Polaków; a wymowny dowód tego dał 
w r. 1888 w czasie pierwszego jubileuszu Leona 
XIII. Kiedy przybyła liczna, przeszło 800 osób 
iicząca pielgrzymka polska, z ośmin biskupami 
na czele, zaprosił nas nazajutrz po andjencji u 
Ojca Św. na nabożeństwo do swego kościoła pod 
wezwaniem św. Apolinarego. 

Przy asystencji czterech naszych księży od- 
prawił mszę uroczystą in pontificalibus, w czasie 
której pielgrzymi Śpiewali różne pieśni polskie, 

a kardynał komunikował wszystkich własnorę- 
AB, dając każdemu na pamiątkę umyślnie dla 
nas drukowany obrazek św. Katarzyny Seneń- 
skiej ze stósownym napisem. Po mszy zaprosił 
nas do zakrystji, gdzie w języku francuskim wy- 
powiedział bardzo podniosłą mowę do zgroma- 
dzonych, przetłómaczoną zaraz dla ludu przez 
ka. arcybiskupa Felińskiego. — „Pozwólcie“ 
że na pożegnanie powiem wam słów kilka. Bo 
oto wzruszony i rozrzewniony jestem waszą po- 
bożnością i waszemi pięknemi pieśniami, które 
do głębi przejęły me serce. Przedewszystkiem 
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szukajcie najprzód Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a resztę wszyst- 
ko będzie wam dane. — Wiem, że Polska dziś 
w niedoli, opuszczona i prześladowana — ale u- 
fajcie, Bóg sprawiedliwy was nie opuści — przyj- 
dzie czas, — Bóg wie, że ojczyzna wasza była 
przedmarzem chrześciaństwa — i choć dopnścił 
na was cierpienie — nie zapomni on zasług So- 
bieskiego — ale módlcie się i ufajcie — bo 
wszakże macie tylu św. patronów, co się wsta- 
wiają za wami. Oto tu patrzcie św. Stanisław 
Kostka, a drugi męczennik u was w Krakowie 
iśw. Jacek i Jan Kanty — św. Kazimierz i 
Andrzej Bobola, św. Salomea i Kunegunda i ty- 
lu innych świętych rodaków waszych uproszą 
wam zmiłowanie u Boga. 

W tym duchu była cała przemowa, za którą 
wtenczas, gdy jakoś nikt się nie odzywał, ja 
stojąc obok, podziękowałem mu kilku łacińskie- 
mi zdaniami — potem deputacja złożona z kil- 
ka pielgrzymów, niezastawszy go w domu, w 
djarjnsz jego wpisała podziękowanie w imienin 
całej pielgrzymki polskiej ze wszystkich trzech 
zaborów. 

Kiedy przed dwoma laty przybyłem powtór- 
nie do Rzymu — poszedłem do Parocchiego i 
przypomniałem mu tę chwilę, przepraszając, żem 
się odważył, zajmować mn czas może drogi. — 
Najlepiej zrobiłeś, rzekł mi, żeś przyszedł — po- 
mnę dobrze tę piękną chwilę; rad jestem, żeś 
mi ją przypomniał — i dając mi medal na pa- 
miątkę, dodał, gdym się miał oddalić: Blogosła- 
wię cię — wracaj szczęśliwy i wesół do ojczy- 
zny — a przybywszy do Krakowa, pomódi się 
i za mnie na Waweln do św. Stanisława i do 
św. Jacka i św. Jana Kantego i św. Szymona 
z Lipnicy. — Z rozrzewnieniem ucałowałem wte- 
dy rękę czcigodnego przyjaciela Polski, który 
tak dokładnie znał i dzieje i święte nasze pa- 
miątki. 

Później jaż go nie widziałem — w zeszłym 
roku chorował ciężko; zasilany zdrowymi pokar- 
mami przez siostry nasze Nazsretanki z via 
Macehiavelli, których był protektorem — odzy- 
skał zdrowie i czynnym był do ostatka — pra- 
gnałem odwiedzić go znowu — ale odkładałem 
to na później, nie przeczuwając tak nagłego 
zgonu. 

Dziś ciało jego złożone na śmiertelnej poście- 
li, odwiedzało tysiące csób, wpisując na znak 
żaloby imiona swe w przygotowaną księgę. — 
Wieczorem złożono je do trumny, jutro wniesio- 
ne będzie do kośeioła San Lorenzo in Damaso, 
poczem nastąpi pogrzeb. 

Dodać w końcn należy, że zmarły do- 
stojnik należał do tak zwanych „papahili* t. j. 
kandydatów do tjary papieskiej przy najbliższym 
konsystorzn. Był wreszcie w kolegjum św. przed- 
ostatnim kardynałem mianowanym przez Pinsa 
1X. Bardzo więc jest prawdopodobny lecz w 
dziejach kościoła niebywały wypadek, że Ojciec 
św. Leon XIII. będzie otoczony wyłącznie kar- 
dynałami przez siebie mianowanymi. 

W. Stroka. 


"ZE SWIATA.. 


Humbertowie. —- Papiery arcyksięcia Rudolfa, — 
pniezyce, mrozy t lawiny. — Zabobon w Berlinie. 


Humbertowie. Paryski korespondent an- 
gielskich „Daily News“, Robert Crawford, opo- 
wiadał niedawno pewnemu interwiewerowi na- 
stępującą historję. „Przypuszczam, że stałem się 
mimowolnie powodem do oszustwa Humbertów. 
Przypominam sobie, że przed dwudziestu laty 
moi rodzice bywali często w domu zmarłego mi- 
nistra sprawiedliwości Humberta, teścia słynnej 
oszustki pani Humbert. Później te stosunki to- 
warzyskie zerwano, ale pani Humbert, myśląc, 
że rodzice moi powrócili do Anglji, wpadła na 
myśl, aby mnie i bratu mojemu dać romantyczną 
rolę w swoim mistycznym procesie. Pani Ham- 
bert postępowała z niezwykłą przebiegłością. 
Przed 15 laty otrzymałem od notarjusza zawia- 
domłenie, że na mnie i na mojego brata spadł 
spadek po naszym stryju Crawfordzie w sumie 
trzydziestu miljonów. Wezwano nas nawet w 
celu uregulowania pewnych formalności do kan- 
celarji notarjalnej. Nie poszedłem tam jednak, 
gdyż żadnego stryja nie miałem. Również mało 
reagowałem na inne usiłowania pani Humbert, 
aby mnie wciągnąć w jej grę. Nasyłała ona na 
mnie różnych swoich agentów pod pozorem za- 
łatwienia jakichś ważnych interesów pieniężnych“. 

* $ * 

Papiery arcyksięcia Rudolfa. W u- 
biegłym tygodniu przeniesiono archiwa cesarskie | 
w Wiedniu do nowego gmachu przy Ballplacn. 
W archiwach tych znajduje się, między innemi, 
kufer drewniany, zawierający wszystkie doku- 
menty, które należały do arcyksięcia Radolfa, 
a które znaleziono owej tragicznej noey 30 sty- 
cznia 1889 r. w Meyerlinga. Kufer ten otwarty 
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zgonie e jr ta następcy tronu. 
4 
* 


Śnieżyce, brand ilawiny. Z Zarychu 
donoszą, że w Alpach panują groźne zamiecie 
śnieżne, a lawiny zasypały już kilkunastu ludzi. 
Poczty przestały zupełnie kursować, w dolinach 
panuje mróz bardzo dotkliwy. — Z Paryża nad- 
chodzą również wiadomości o bardzo silnych mro- 
zach. Termometr spadł do 18 stopni niżej zera, 
a w ciągn dnia onegdajszego zemdlało na ulicy 
dziesięć osób skutkiem zimna. 


x 
* x 


Zabobon w Berlinie. Któżby przypu- 
szczał, że w stolicy Niemiec, na początku XX 
stulecia kwitnie w najlepsze zabobon, wróżbiar- 
stwo wiara w różne jego cuda? A jednak tak 
jest. Berlińczyk jest tak zabobonny, że np. w 
pewnym lazarecie musiano zmienić cyfrę w pe- 
wnej stancji z 13 na 14, gdyż żaden chory le- 
żeć w niej nie chciał! Pewna znów komisja miej- 
ska miała się rozwiązać li tylko dla tego, że li- 
czba urzędników w niej wskazywała fatalną cy- 
frę 13. Liczba t. zw. wróżbitów i wróżek jest 
w Berlinie okazałą; liczą ich na wiele setek, a 
wiele z nich robi doskonały interes. Pewna wró- 
żka w dzielnicy Thiergarten ma 30.000 mr. ro- 
czuego dochodu, a „interes“ po znanej Eier-Me- 
ier, sprzedali jej spadkobiercy za 24000 mr. 
Bardzo wielkiem powodzeniem cieszą się „cyga- 
ni wróżbiei*; są między nimi francuscy, rosyjscy, 
tureccy wróżbici, którzy przybrani w strój naro- 
dowy, obałamucają różnemi sztuczkami naiwne 
umysły. Najstarsza rodzina wróżbitów w Berli- 
nie mieszkała do niedawna przy Aleksanderplatz 
i posiadała cały skiad rekwizytów do wywoły- 
wania potrzebnego nastroju u naiwnych. W fan- 
tastycznych strojach pracowały tam razem babka, 
matka i córka. 

Najwięcej używane przedmioty przy „czarach* 
są: spalenie nad świecą gałązki jedliny, lak i ka- 
dzidło i zaciemniony pokój. Nie należy wcale do 
rzadkości, że wielkie damy zaabonowane są wraz 
ze służbą u takiej „wróżki“, i przynajmniej raz 
na miesiąc każą sobie przepowiadać przyszłość. 
Jakkolwiek policja ostro kontroluje najgrubsze 
nadużycia, to jednak o wytępienin zabobonu nie- 
ma mowy ; przeciwnie, zwiększa się on z każdym 
rokiem. Przytem Berlińczyk jest przekonany, że 
kroczy na czele cywilizacji! 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Wincentego i 
Anastazego męczenników ; w piątek Zaślubiny NMP. Raj- 
munda wyznawcy. 


Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 30, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 12, długość dnia godzin 8 minut 42. 


Kupujcie tylko u Litrześcijam! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Slizgawka w Wieliczce. Zaraz z pierwszym mro- 
zem „Sokół* tutejszy puścił w kurs abonamentowe 
bilety na ślizgawkę w parku Mickiewicza. Zima za- 
powiadała się długa i silna. Wielu miłośników ły- 
żwiarskiege sportu zaopatrzyło się w owe bilety, ale 
niestety, przy tegorocznej zimie ślizgawka zaledwie 
kilka dni była możliwa, gdyż albo zasypana górami 
śalegu albo udekorowana przyręblami, czy ezemó 
w tym guście, nawet na srodku stawu. 

Zarząd „Sokoła“ powinien się postarać o nusunię- 
cie tych niedogodności. 


Tarnów 20 stycznia. (Ładne dwa ptaszki... ży- 
dowskie, — Walne zgromadzenie Spółki sadowniczo- 
ogrodriczej. —. Karnawał w Kasynie.) Ajentowi tu- 


tejszej policji p. Leiblowi, powiodło się schwytać 
dwa piękne ptaszki: Jeden wabi się Juda Kreiter ze 
Lwowa, a drugi Josef Hersch Ausschussmann ze Zło- 
czowa. Dostali się obaj do klatki... któżby przypu- 
szezał — za.. dobroczynność! 

Wpadłszy na pomysł urządzenia w kraju kollekty 
na rzecz fantazyjnych nędzarzy, przechodzących z Ru- 
munji do Palestyny, dobroczynny Juda i Josel- w wy- 
mownych słowach przedstawiali nędzę współwyznaw- 
ców, a bezczelne mydlenie oczu łatwowiernym dopro- 
wadzali do tego stopnia, iż opowiadali, że „kilka ro- 
dzin takich żydów czeka na dworeu kolejowym na 
pieniądze, dla opłacenia dalszej drogi*. I znaleźli się 
nawet inteligentni żydzi, którzy nie pomyśleli, że z 
Rumunji do Palestyny nie jedzie się przecież przez 
Galicję i przez Tarnów. Składki wpływały, Juda i 
Josel byli zadowoleni, bo „interes* szedł. 

Pomysłowi spekulanei obmyślili cały proceder 
woale sprytnie. Sprawiwszy sobie książkę, jaką zwy- 
kle miewają wędrowni kollektanci, jeździli od miasta 
do miasta, a wypytawszy się o najbardziej węływo- 
we osobistości, udawali się do nieh z prośbą o zasi- 
łuk na cel wyżej podany, W razie otrzymania dat- 
ku, prosili bardzo uprzejmie i wdzięcznie o podpis 
w książce i gdzie to było możliwem o pieczęć; jeśli 
zaś taki dygnitarz zawiódł oczekiwania i nie nie dał, 
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te wpisywali sami jego nazwisko do książki, a obok 
nazwiska dopisywali: „20 koron“ lub eoś podobne- 
go. Z uzyskanym w ten sposób podpisem szli dalej 
i na urok pierwszego dawcy łapali coraz więcej ła- 
twowiernych, litujących się nad nędzną dolą wyehodź 
eów palestyńskich. 

Wreszcie w Tarnowie podwinęła się noga „szla- 
chetnym* kollektantom i zostali przymknięei. Podczas 
przeprowadzonej w ieh chwilowem mieszkaniu rewi- 
zji, znaleziono w sienniku 318 koron 15 hal., eo naj- 
wymowniej świadczy, że „interes“ szedł dobrze i był 
od dłuższego już czasu uprawiany. 

Obeenie miłosierny Josel i Juda w aresztach £3- 
dowych w Tarnowie snują smętne myśli na temat 
niewdzięezności ludzkiej i zawziętości tej paskudnej 
policji. 

* Drugie walne zgromadzenie „Spółki sadowni- 
ezo-ogrodniczej w Tarnowie, odbędzie się w niedzie- 
lę 25 b. m. e godz. 4 w lokalu Tow. muzycznego 
w Kasie oszczędności z następującym programem : 1) 
Odczytanie protokółu z poprzedniego walaego zgro- 
madzenia. 2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z dotych- 
czasowej działalności „Spółki“. 3) Wybór uzupełnia- 
jący jednego członka Rady nadzorczej. 

* Wydział Kasyna tarnowskiego ułożył na kar- 
nawał 1903 r. następująey program zabaw: dnia 24 
i 31 styeznia, oraz 14 lutego koneerty spacerowe, 
po których nastąpią tańce; zaś dnia 21 lutego bal. 

Wadowice. Ogół prawników tutejszego powiatu 
urządza 14 lutego 1903 r. „bal prawników* w sali 
„Sokoła“ w Wadowieach. Dochód z balu przeznacza 
się na miejscową bursę Stefana Batorego. Projekto- 
wana zabawa budzi powszechne zainteresowanie i spo- 
dziewać się należy, że wypadnie równie świetnie, jak 
podobny bal urządzony przed 5 laty, zwłaszeza, że 
cel humanitarny zgromadzi z pewnością na sali po- 
kaźną liczbę uczestnikików. 

Z Limanowy piszą nam W Numerze naszego 
dziennika z dnia 16 b. m. podana wiadomość z Li- 
manowy, dotycząca osoby urzędnika starostwa nie po- 
ehodzi z Limanowy, lecz z Nowego Sąezai zdaje się 
być nieprawdziwą, 0 czem z pewnego źródła otrzy- 
mujemy wiadomość“. 

Nowy Sącz. (Ker. wł.) (Ukonstytuowaaie się 
wydziału im. Tadeusza Kościaszki). Ukonstytuewał 
się tu wydział bursy imienia Tadeusza Kościuszki. 
W skład wydziału weszli: adw. dr Władysław Bar- 
baeki burmistrz miasta, Karol Cieśliński emerytowa- 
ny siarszy radea sądowy i prokurator państwa, Igna- 
cy Dnulębowski profesor gimnazjalny, ks, inf. dr 
Alojzy Góralik, Karol Gutkowski emerytowany profe- 
sor gimnazjalny i radea szkolny, Ludwik Małecki 
emeryt. profesor gimnazjalny, ks. Michał Nowieki ka- 
techeta gimnazjalny, Stanisław Rzepiński dyrektor 
gimnazjalny i dr Edward Zieliński sekuadarjusz szpi- 
tala powszechnego. 

Przewodnicząsym wybrało walne zgromadzenie ks. 
inf dra Góralika, zaś wydział wybrał zastępcą jego 
p. Cieślińskiego, prefektem bursy ks. Nowickiego, 
skarbnikiem p. Gutkowskiego, sekretarzem p. Dalę- 
bowskiego. Zarazem uehwalono prowadzić oddziel- 
nie rachunek fanduszu żelaznego, który ma z cza- 
sem utworzyć dochód do samoistnego utrzymania 
bursy. 

Sprostowanie. Od p. Gustawa Flaszezyka z Prze- 
worska otrzymujemy następujący list: 

„Dnia 20 styeznia 1903 r. w dziennika „Głosu 
Narodu“ nr. XV wyczytałem w ogłoszeniu „Składka 
na pomnik Bartosza Głowackiego“, iż pan Zygmunt 
Czarnomski, naczelnik sekeji kons=rwaeji kolei pań- 
stwowej w Przeworsku złożył 2 k. i służba kolejo- 
wa jak Flaszezyk Gustaw 2 k. it. d. Otóż muszę 
zażądać od Szanownej Redakcji sprostowania w dzien- 
niku, gdyż Flaszczyk Gustaw nie należy do służby 
kolejowej, ale jest inżynierem tejże samej szkeji 
konssrwacji kolei państwowej w Przeworsku przezeo 
jest i współpracownikiem p. Zygmunta Czarnomskiego. 

Stary Sącz. (Geszeft pierwszy, potem święto). 
Donoszą nam: We wsi Nnszacowicach pod Starym 
Sączem, 20 kilkoletni żydek Maier Lereh, wracając z 
bóźniey w uroczyste święto żydowskie „Radość z pra- 
wa“, spostrzegł pływaiącego na Dunajcu łososia, dłu- 
gości przeszło metra. Żydek rozgrzeszył sumienie, za- 
braniające im w święto „pracować* wskoczył prędko 
do rzeki i złowił łososia. Na gorącym uczynku jednak 
przychwycił Lercha dozorca rybołostwa Fiut i oddał 
go naczelnikowi gminy p. Maciuszkowi w Podegro- 
dziu, a prokuratorja państwa w Nowym Sączn oskar- 
żyła Lercha o zbrodnię kradzieży, za co w dniu 19 
bm. dostał się na miesiąc do więzienia. 

Krościenko nad Dunajcem. Otrzymujemy nastę- 
pujący list: W imieniu wydziału tutejszego Towarzy- 
stwa kasynowego proszę uprzejmie po myśli § 19 
ustawy prasowej o zamieszozenie w łamach swego 
dziennika następującego sprostowania. odnośnie do ko- 
respondencji, zamieszczonej w nrze 14 z d. 18 sty- 
eznia 1903 w kronice pod tytułem „Krościenko nad 
Dunajcem“. 

Nieprawdą jest, aby do wydziału Towarzystwa ka- 
synowego wybrani byli prezesem p. Janicki, zastępcą 


prezesa m. Gliński, skarbnikiem p. Bukowski, sehre- 
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tarzem p. Olpiński a gospodarzem p. dr Zajączkowski, 
albowiem na walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 15 
stycznia 1903 wybrani zostali: prezesem dr Kieki, 
e. k. radca sądu krajowego i przełożony tutejszego 
gadu, zastępcą prezesa Bukowski poeztmistrz, skarb- 
nikiem i gospodarzem Janicki adjunkt podatkowy, 
wydziałowymi Dickman e. k. adjunt sądowy i Olpiń- 
ski e. k. kontrolor podatkowy, a zastępcami tychże 
Mełeszko e. k. ofiejał sądowy i Gliński kandydat no- 
tarjalny. Z szacunkiem za wydział dr Kicki. 

Zamieszezając powyższe sprostowanie, nadmienia- 
my, że zupełnie niepotrzebnie WP. dr Kieki powołuje 
się na $ 19, gdyż w imieniu prawdy zamieszezamy 
zawsze wszelkie wyjaśnienie dobrewolnie, tembardziej, 
ż8 nie możemy przecie nigdy skontrolować, o ile wia- 
domość taka z prowineji, jak np. poprzednia z Kro- 
ścienka o wyboracu, jest prawdziwa, lub nie. 

Precz z Niemczyzną! Od jednego z Caytelni- 
ków „Głosu Narodu* odbieramy szereg trafnych u- 
wag, które pomieszezamy poniżej. 

Czytelnik nasz pisze : 

„Zdarzył mi się taki wypadek. Byłem raz u kra- 
wea w Kroaeji. Pokazywał mi próbki sukna z nie- 
mieckiej fabryki, i list z tej fabryki pisany po kror- 
eku. Pytam ge, skąd Niemiec nauczył się po kroa- 
cku?“ 

— „On weale nie umie naszego języka, ale ja 
zmusiłem go, że po kroacku koresponduje. Niemiee 
nie puści zarobku z ręki. Robiąc zamówienia napi- 
sałem doń po kroacku. Listy moje posyłał tłumaczo- 
wi do Wiednia, odpowiadał mi po niemiecku. Na 
to odpisałem mu po kroaeku, że nie będę pobierał 
towarów, jeżeli nie będę mógł się porozumiewać w 
rodzimym języku. To poskutkowało. Zaraz otrzyma- 
łem list i rachunek w języku kroackim. Niech tam 
jakiś ziomek zarobi sobie u Niemca, za tłamzczenie 
listów“. 

Bardzo wielu Niemeów we Wiedaiu pomimo, że 
ujada na Czechów, uczy się po czeska, bo robotnik 
ezeski tańszy jest od niemieekiego, a Czech ehoć u- 
mie po niemiecku, nie ehee mówić obcym językiem. 
A już żadne groźby ehlebodawey nie potrafią zmu- 
sić Czechów, aby między sobą nie mówili po cze- 
sku | 

Polacy przeciwnie postępują. W Krakowie u Ha- 
wełki i w innych restauraejaseh trafito mi się wi- 
dzieć, że gdy do stoła zajętego przez Polaków przy- 
siadł się Niemiec t. z. „reisender", który łamaną 
polszczyzną zamawiał sobie kolaeją, wszyssy Polacy 
poczęli mówić doń po niemiecku, a nawet między 
sobą, aby Niemczyk wiedział, e ezem mówią. Uwa- 
żałem, że każdy starał się pepisywać swą niemczy- 
zną, cieszył się. gdy go Niemies pochwalił, że wea- 


le dobrze umie paplać po niemiesku ! — Dlaczego ? 
pytam. — „Ot, aby mieć sposobność mówienia tym 
językiem“... 


Czy te mądre tłumaczenie ? 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Pregram koncertu „Lutni*, który się odbędzie 
w piątek dnia 23 b. m. w sali hotelu Saskiego: — 
1) Volkmann Uwertura „Ryszard IM“ (orkiestra). 
2) Mozart, arja z opery „Wesele Figara“ (odśpiewa 
p. Pilarska z tow. orkiestry.) 3) Chopin: a) Etiuda, 
b) Seherzo op. 39, e) Mazurek op. 41 nr. 1, d) 
Nokturn op. 37, e) Wale op. 34 nr. 1 (odegra na 
fortepianie p. M. Fiehstaedt). 4) Moniuszko : a) „Mo- 
je bogactwo“, b) Żeleński „Moja wiosna“, e) Gall 
„Co mi tam* (ehór a capella). 5) a) Foerster „Ja 
kocham cię", b) Żeleński „Jaskółka“ (odśpiewa p. 
Z. Pilarska z tow. fortepianu). 6) a) Sehiitt „Carna- 
val mignon“, „Prelude*, Sćrónnde d Alerquin, Tristes 
se Colombine, Polichenelle, Pierrot reveur, Capriee 
Skarenella, b) Liszt: Polonez E-dur (odegra p. M. 
Eichstaedt). 7) a) Wagner: Chór pielgrzymów z op. 
„Tannbaaser", b) Chopin, Noskowski, Wojak (wyko- 
na chór z tow. orkiestry). 

Do numeru 5 b) towarzyszyć będzie na f>rtepia- 
nie kompozytor. Poezątek o godz. wpół do 8 wieczo- 
rem. 


Kraków 22 stycznia. 

Nabożeństwo. Doroczne nabożeństwo w uroczy- 
stość Przenajświętszej Rodziny odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 25 b. m. w kościele Braei Miłosierdzia 
na Kazimierzu, eelem uproszenia Opatrzności, by mia- 
ste nasze w reku bieżącym uchroniła od chorób za- 
raźliwych. 

O godz. 5 mej odprawieną będzie Wotywa, — 
o godzinie 10 tej Sumę eeleprować będzie Najprzew. 
ke. prałat Jozef Krzemieński, archipresbiter kościoła 
Marjackiega. Kazanie w czasie Sumy wypowie O. 
Peregrinus Haoczala, kustosz OO. Franciszkanów. 

O godzinie 3 po południu uroczyste błegosła- 
wieństwo. 

W czasie Sumy chór amatorów Śpiewać będzie 
kolędy. 

Na uroczystość tę konwent zaprasza pobożną pu 
bliezność. 

Sprawy mlejskie. We średę obradywały dwie 
sekcje. Sekeja ekonomiczna pod przewodnietwem r. 
m. Domańskiego uchwaliła aby dla t3satra miejskiego 
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zakupić 2 nowe dyname-maszyny za kwotę 8800 ko- 
ron i kwotę tę poleeiła kemieji budżetowej wstawić 
do budżeta na rok 1903, a następnie sprawę tę praed- 
stawić Radzie miasta. Dalej sekcja zgodziła się, by 
na propozycję rządu zaprowadzić w nowym budynku 
starostwa oświetlenie elektryczne, przez przeprowa- 
dzenie przewodów elektrycznyeh z hali; maszyn təa- 
tru miejskiego. Następnie powzięła gekeja postano- 
wienie, by w gmachu t:atra miejskiego wybudować 
nowe podjum i wybrała komisję złożoną e pp. r. m. 
Beringera, Sarego, Markusa, Kosobuckiego i Uder- 
skiego, która ma kwestją tą się zająć i przy należy- 
tem zbadaniu przedstawić odpowiednie wnioski. Nad- 
to sekcja nehwaliła, by robstnikom, zajętym koło 
czyszczenia miasta dawane pół litra herbaty daien- 
nie. Prócz tego sskeja załatwiła szerog spraw drob- 
niejszej wagi. 

Sekeja III prawnieza pod przewodnictwem r. m. 
dra Paszkewskiego przyjąła wniosek sekcji IV, na 
moey którego a) Rada miejska uznaje potrzebę utwe- 
rzenia funduszu emerytalnego dla dyrektora i dwóch 
nauczycieli zawodowych wyższej szkoły handlowej w 
Krakowie. b) Do faadusza tego zaś mają wpływać: 
taksy nominacyjne, de których niszezenia będą obo- 
wiązani wymienieni trzej członkowie ciała nauezyciel- 
skiego, z potrąceniem należytości od dekretów nomi- 
nacyjnych, przez nich uiszczonych — stałe wkładki 
roczne tychże członków w myśl przepisów ustawy 
emerytalnej i 1000 koron rocznie z ogólnych docho- 
dów szkoły. Gmina zobowiązuje się pokrywać niedo- 
bory tego funduszu aż do wysokości jednej trzeciej 
pod waruukiem, że kraj i Izba handlowo-przemysto- 
wa zobowiążą się pokryć pozostałe dwie trzecie nie- 
doboru. 


Sekcja uahwaliła dalej wniosek sekcji IV, aby 
nad pretenejami p. Stanisława Twaroga, inspektora 
szkół ludowych, do gminy miasta Krakowa o zwrot 
należytości za dostarczenie ubikacyj na pomieszczenie 
biura Rady szkolnej okręgowej miejskiej i peniesio- 
aych stąd strat, — przejść do porządku dziennego. 
d) W sprawie podania p. Gabrjeli Hendlowej i Wa- 
lerji Andre, jako spadkobierczyń Andrzeja Rydzow- 
skiego z żądaniem, aby realneść ]. 141 Dz. I w Kra- 
kowie przeznaczono i urządzono na mieszkanie dla 
prezydenta miasta według weli testatora, sekcja stwier- 
dzia, że pp. Hendlowa i Andre ani z testamenta, 
ani z ustawy nie są uprawniono do wnoszenia tej 
interpelncji, z dodatkiem, że sama gmina miasta w 
stosownym czasie weźmie tę kwestję pod rozwagę i 
stosownie ją załatwi  Nadte sekcja załatwiła szereg 
spraw mniejszej wagi. 

Bal na dochód kolonji Ilsczniczej w Rabce 
pod protektoratem p. marszałkowej hr. Andrzejowej 
Potockiej odbędzie się w sali Saskiej dnia 10 lute- 
go b. r. 

Zakład kolonji leczniezej w Rabee, istniejący od 
lat 16-tu dla najnboższych i najsłabszych, zasłaguje 
na gorące poparcie, zwłaszcza, że nowy budynek po- 
trzebuje wykończenia i zaopatrzenia wewnętrznego, 
aby mógł pomieścić dwa razy więeej dzieci niż do- 
tychczas. 

Komitet zatem odwołuje się do ofiarności zawsze 
miłosiernego Krakowa, licząc. ża cel tak wzniosły 
jak poratownnie zdrowia biednych dzieci pewinien 
wszystkich poruszyć. 

Komitet składają pp.: Miehałowa Chylińska, Ja- 
nowa Federowiczowa, Juljuszowa Lieowa, Eliza Pa- 
reńska, Aleksandrowa Rosnerowa, Władysławowa + 
Rsissowa, Adamowa Sierakowska, Adamowa Skrżyń- 
sta, Marjanowa Sokołowska, Klementyna Szembeko- 
wa, Zdzisławowa Włodkowa. 


Ogólne zgromadzenie kongregacji kupieckiej 
w Krakowie odbędzie sią w niedzielę dnia 25 b. m. 
o godzinie 3 pe południu w sali Rady miejskiej 2 
następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego ogólnego zgromadzonia 19 sty- 
eznia 1902 r. 2) Sprawozdanie Rady kengregacji za 
rek 1902 r. 3) Sprawozdanie komisji kontrolującej 
i udzieleniu absolutorjum. 4) Uchwalenie budżetu na 
rok 1903. 5) Przyjęcie nowych ezłopków. 6) Wybe- 
ry starszego i Rady. 7) Wnicski. 

Wrazie niezebrania się wymaganego kompletu od- 
będzie się powtórne ogólne zgromadzenie tegoż Same- 
go dnia i w tejże gali o godzinę późaiej t. j. o go- 
dzinie 4 po południu. 

Wynalazek krakowlanina p. E. Klimka, o któ- 
rym niedawno pisaliśmy, przesłany na wystawę spo- 
żywozo hygjeniczną w Łodzi, pozyskał tam nadzwy- 
ezajne uznanie. Prawa warszawska i łódzka podneeci 
wielkie zalety „konserwatora piwa“ pomysłu p. Klim- 
ka, a patent na Królestwo Polekie i Rosję nabyła 
ta znaczną gumę pieniędzy firma „Wiałoski Kessler 
i Ranim* z Łodzi. 

Dlaczego Magistrat miasta zarzucił chwalebny 
zwyczaj rozpalania podczas mrosów ognisk na pla- 
caeh publicznych, przy których biedacy i robotniey 
pracujący na powietrzu megli ehoć od czasu do oza- 
su rozgrzać Bię.? 

Stowarzyszenie katoliekich kucharzy w Krako- 
wie, odbyło II Walne Zgromadzenie ezłonków, dnia 
21 bm. pod przewodnictwem p. Bednarczyka. Po za- 
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A ZY NY A EE w a O cz 
aktach Fryderyka Szyllera. (Dziewiąty występ p. H. Mo- 


łatwieniu spraw administracyjnych, wybrało jedno- 
myślnie prezesem p. Antoniego Bednarczyka. 

Do Wydziału weszli pp.: Franciszek Dunikowski, 
Franciszek Zieliński, Antoni Teslar, Kazim'erz Gałąz- 
kiewicz, Aleksander Włoczkowski i B»lesław Sosno- 
wski; jako zastępcy pp.: Kazimierz Majewski, Ale- 
ksander Molga i Jan Abratowski. 

Do komisji kontrolującej wybrani zostali pp.: A- 
leksander Molga, Józef Pituch i Kazimierz Majewski. 

Wydzisł przy ukonstytuowaniu się, na zastępcę 
prezesa wybrał ze swego łona p. Bolesława Sesnow- 
skiego, sekretarsem p. Fr. Dunikowskiego, BXarbni- 
kiem p. Al. Włóczkowskiego. 

Bal Stowarzyszenia, odbędzie się w sali hotelu 
Saskiego w sobotę dnia 24 bm. Bilety po 2 k. i po 
6 k. wcześniej nabyć można w haLdlu p. Madejskiej 
w Sukiennicach lub w restauracji hotelu Saskiego. 
Początek balu o godzinie 9 wieczór. 

Przygrywać będzie muzyka 13 p. piehoty. 

Kradzież obrazów. W kościele św. Barbary skra- 
dziono dwa obrazy przedstawiające Pana Jezusa i 
Matkę Boską umieszezonych tuż prey zakrystji. 

Kronika policyjna notuje eały szereg kradzieży. 
Atellier fotograficzne pod telegrafem co dzień robi 
nowe zdjęcia, coraz to nowych bohaterów i przyszłych 
lokatorów u św. Miehała lub na W.śniezu. 

Marjanna Płonka włóczęga, szupaśniea i złodziej- 
ka już fstografowana, dostała się pod klucz za kra- 
dzież dwóch koszulek- dziecinnych z wystawy sklepo - 
wej przy uliey Karmelickiej. 

Jan Jurczyk upodobał sobie łańsuch u wozu ha 
Kleparzu, pragnąc wóz uwoln'ć od łańcucha, Zniewo- 
lony został pofatygować się pod telegraf gdzie go 
poproszono, aby dłnżej pozostał i żeby mu nie było 
smutno, d.starezono mu cały kwartet złodziejski: Ja- 
kóba Fido, Antoniege Godulę, Staniaława Radwana 
i Pawła Dziurę. 

Ci ostatni aresztowani zostali, jako podejrzani 
o nową kradzież. 

Drożyzna węgla znowu nastała w Krakowie. — 
Nies imienna spekulacja zawsze wyzyskuje nieszczę- 
ście ogółu. Korzystając z wielkich mrozów i zniszcze- 
nia przez pożar ezęści kopalni w Jaworznie, speku- 
lanci węglowi znowu podnieśli cenę węgla z ogro- 
mną szkodą uboższej załaszcza ludności. U drobaych 
węglanzy płacono już po 46 do 52 ct. za cetaar. — 
Coby to było, gdyby nie istniał skład miejski, który 
szczęściem poskramia zapędy zwyżkowe włeścieieli 
wielkich składów węgla. 

Skarżą się nam jednak i na ludzi rezwożących 
węgiel. Jeden z woźnieów sprzedał cały wóz węgla 
sklepikarzowi, który naturalnie z ogromnym zyskiem 
odprzedał go natychmiast drobnemi partjami. Inny 
znowu zdjął tablicę z wozu i utrzymując, że węgiel 
pochodzi z prywatnego składu, sprzedawał go po 50 
centów ! 

Wogóle-potrzéba. teraz pilnego nadzoru ze strony 
Komisji węglowej, która odkąd jej nie przewodniczy 
dr Styczeń, znacznie mniej okazuje energji. 

Mróz. Wezcraj w południe w słońcu, termometr 
wskazywał 90 R. Popołudniu eo chwila potężniał do- 
chodząc przy zachodzie słońca do 15% a następnie do 
180%, w mocy zaś aż do 220 R. 

Dziś rano termometr wskazywnł 201'/,0 R. 

Składki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krakewle 
w dalszym ciągu złożyli pp.: Juszko J. 30 h., Rokosz J. 
60 h., Kuta Jakób 40 h., Sywak Michał 40 h., Wołczko 
Michał 80 h., Krupczak Jan 40 h., Głowik Michał 40 h., 
Swigoń Jan 10 h, Bistroń St. 40 h., Jurek Jan 1 k., Ba- 
dura Paweł 40 h, Habratowski S. 40h, Skrzypek Jan 40 
h., Korsowski M. 40 h., Ciężadło Piotr 40 h., Seweryn 
Ant: 60 h., Garzula Antoni 40 h., Marziarz Wojciech 40 
h., Latuszka Tytus 1k., Ruchała Antoni 40 h., Hawryłów 
Samuel 40 h., Ciupa Jędrzej 20 h., Stycuła Jan 20h., Ko- 
nieczny Benedykt 20 h., Pieczonka Jan 1 k., Mróz Stan. 
i k, Wołowiec Andrzej 60 h., Szary Jan 60 h., Binkie- 
EE 80 h., Seweryn Karol 2 k., Solga Bartłomiej 1 kor. 
60 h. 

Do dziś dnia zebrano 4.542 K. 5 h., ua co komitet 
czcigodnym ofiarodawcom składa serdeczne „Bóg zapłać“. 
„Franciszek Ptak, przewodniczący, Jan Sawicki, sekretarz. 


NEKROLOGJA. 


W Zassowie koło Czarnej zmarł ś. p. ks. Tomasz 
Turza, szambelan J. Ś. Ojea Św. Leona XIII, kon- 
syljarz honorowy Konsyst. biskupiego, kanonik tyt., 
Jubilat i proboszcz przy kościele parafialnym w Zas- 
sowie, przeżywszy lat 84. Pogrzeb odbędzie się w Zas- 
Bowie dnia 20 bm. 

Franciszek Lampert, inspektor policji krakow- 
skiej, przeżywszy lat 48 zmarł w Krakowie dnia 
19 b. m. 

ER. zzz O_o 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniezne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliezki. 


Repertuar teatru miejskiego. 

We czwartek 22 stycznia jedyny występ grona arty- 
stów teatrów paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka): „Menna Vanna*, dramat w 3 
aktacii Maurycego Maeterlincka. 

W piątek 23 stycznia: Teatr zamknięty. 


W sobotę 24 stycznia: „Marja Stuart*, tragodja w 5 | jakim jest „Jesiennym wieczorem*, zaintereso- 
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Apteka pod „Złotym Słoniem* 


H. BARTMANSKIEGO i Sp. 


(dawniej E. HELLERA), 
w Krakowie ul. Grodzka l, 22. — Telefon 302, 
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drzejewskiej). k 

W niedzielę 25 styexnia: „Marja Stuart", tragedja w 
5 aktaeh Fryderyka Szyllera. (Dziesiąty występ p. H. Mo- 
drzejewskiej). 


L Towarzystwa ubezpieczeń, 


Dnia 19 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń. Na posiedzeniu tem przeprowadzono rewi- 
zję dotychezasowej taryfy ogniowej i uchwalo- 
ne projektowane w tejże taryfie zmiany według 
wniosków Dyrekcji i komisji taryfowej, która, 
zebrawszy się na kilka dni przedtem, obszerne 
i cyframi statystycznemi szczegółowo uzasadnio- 
ne przedłożenie Dyrekcji gruutownie zbadała. 

Zmiany uchwalone w dotychczasowej taryfie 
przez Radę nadzorczą są na ogół biorąc, dość 
nieznaczne. : 

Najważniejszą z nich jest wprowadzenie na- 
leżytości manipulacyjnych. Należytości takie pod 
nazwą „Polizzengebiihren* istnieją we wszyst- 
kich Towarzystwach asekaracyjnych, istnieją one 
także w taryfie galicyjskiej Towarzystw akcyj- 
nych i „Slavii“, a są wynikiem konieczności po- 
ciągnięcia do pewnych opłat na pokrycie ko- 
sztów administracji także i tych ubezpieczonych, 
którzy opłacają zaliezkę tak drobną, że po po- 
kryciu właściwego ryzyka nie już na pokrycie 
kosztów administracyjnych nie pozostaje. W To- 
warzystwie krakowskiem, jako wzajemnem, wpro- 
wadzenie tych opłat okazało się tem więcej u- 
zasadnionem, że członkowie jego wszyscy na ró- 
wni korzystają ze zwrotów; a więc i ci człon- 
kowie, których premja nawet na pokrycie same- 
go ryzyka nie wystarcza. Pomimo to, Dyrekcja 
jak i Rada nadzorcza, nie poszły przy wprowa- 
dzania tych należytości tak daleko, jak to zwy- 
kle w taryfach Towarzystw asekuracyjnych by- 
wa, lecz ustanowiły dla ubezpieczeń najmniej- 
szych t. j. tych, których wartość ubezpieczona 
nie przekracza 500 koron, opłaty manipulacyjne 
minimalne, bo wynoszące tylko 30 h. czyli 15 
ct. od policy, stopniując te opłaty dalej w mia- 
rę tego, czy polica obejmuje ubezpieczenie no- 
we, czy tylko odnowienie, do 50 h. przy odno- 
wieniach ubezpieczeń, a do 1 korony, przy ubez- 
pieczeniach zupełnie nowych, w miarę wzrostu 
ubezpieczonej wartości. 

Właściwa taryfa obejmuje zniżki dla tych ka- 
tegoryj, które dały wyniki szczególnie korzystne, 
a dla których taryfy dotychczasowe okazały się 
za wysokiemi, a mianowicie: dla towarów w bu- 
dynkach ogniotrwale krytych w lepszych mia- 
stach, dalej dla wszystkich budynków drawnia- 
nych twardo krytych, dia inwentarza żywego i 
wołów epasowych a wreszcie ziemiepłodów, u- 
bezpieczanych sposobem ciągłym. Natomiast wpro- 
wadzono nieznaczne podwyżki dla budynków dre- 
wnianych gontem krytych w gorszych miaste- 
czkach oraz dla budynków słomą krytych tak 
w najgorszych miasteczkach jak i po wsiach, 
zwłaszcza, jeżeli zuajdują się w położenin bardze 
ścieśnionem, nie odpowladającem tak dawniejszej 
jak i obecnie obowiązającej nstawie budowlanej; 
na tych bowiem ryzykach Towarzystwo poniosło, 
jak się ze statystyki ekazuje, znaczne straty. 

Przy sposobności rewizji taryfy, tak dyrekcja, 
jakoteż komisja specjalna taryfowa, porównywały 
taryfy krakowskiego Towarzystwa jak najszcze- 
gółowiej z taryfami innyeh Towarzystw, operu- 
jących w Galicji, na Bukowinie i Sląskn, przy- 
czem skonstatowano, że uzrewidowana taryfa, 
która z dniem 1 kwietnia b. r. wchodzi w życie, 
nie jest wyższą od taryf Towarzystw konkuren- 
cyjnych, a w wielu pozycjach niższą. 
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Teatr miejski. 


Maskı ffa „J.sensym wieczorem*. — „Warszawianka“ 
Wyspiańskiego. — Modrzejewska 


Liryką, stosowaną do sceny, można nazwać 
ostatni ntwór Maskoffa p. t. „Jesiennym wieczo- 
rem“. Rodzaj artystyczny równie dobry, jak i 
inne wartości sceniczne, usprawiedliwiony wyma- 
ganiami sceny wogóle, a w danym razie uświę- 
cony niezwykłemi zdolnościami pisarskiemi i ner- 
wem teatralnym autora „Tamtego*. 

Niepospolicie w samej rzeczy należy być bo- 
gatym w dar pisaria na scenę, aby utworem, 
opartym wyłącznie na pierwiastkach lirycznych, 


wać i przykuć uwagę widza. Maskoff dopiął tego 
celu. 

Treść do utworu zaczerpnął autor w nie- 
przebranej zaiste skarbnicy martyrjologji naszej. 
Rzecz dzieje się na Wołyniu rosyjskim w kil- 
kanaście lat po powstaniu 1863 r. w dworze 
staroszlacheckim. Stanisław Nowowiejski syn sta- 
rego, sparaliżowanego i oślepłego już dzisiaj dzie- 
dziea Horodyszcz jako jeden z tysięcy tylu wy- 
słany na Sybir umiera w Nerczyńsku w ciężkich 
robotach. — Rok minął dziś właśnie od dnia, 
w którym pozostała po nim żona odebrała wia- 
domość o tej śmierci. Starzec Nowowiejski tak 
się wszystkiemi tęsknotami, resztkami strun ży- 
cia weśnił w nadzieję ujrzenia jeszcze w tem 
życiu syna, że Lora nie ma odwagi wyjawić mu 
prawdy. Karmi go więc świętemi kłamstwy, że 
Stanisław żyje, że pisuje listy, czyta mu te skła- 
mane pisma, odpisuje co starzec dyktuje jej. 

lepota Nowowiejskiego usprawiedliwia artysty- 
czuie ten pomysł. 

A dla niej nie zostało już w życiu nic... Na- 
wet nie wie, gdzie Stanisława pogrzebana. — 
Więc z pola, z miedzy przenosi krzyż, co w dzień 
narodzin Stasia postawili dziedzice między zbo- 
ża kłosiska, — przenosi przed ganek — i krzyż, 
a jej wspomnienie są tym grobem zesłańca... 

I dziś, w jesienny zły wieczór, gdy starzec 
dyktuje jej list, powstaje naraz srogi wicher, u- 
derza w krzyż całą swoją mocą i wali go na 
ziemię. 

— Stanisław nie żyje! — zrywa się z krzy- 
kiem starzec. 

Lora uspakaja go: „Żyje, uspokój się ojcze. 
Żyć musi!* 

— Przysięgnij. 

I teraz w obliczu Boga powtarza się po raz 
setny kłamstwo w imię dobra... 

Starzec na ramieniu znajduje liść, wpadły 
przez otworzone wichurą drzwi, liść z horady- 
skich lip. 

— Z horodyskich lip?! Stasiowi ge poślij, 
skoro to z horodyskich. „jun 


* * 

Modrzejewska wystąpiła wczoraj dwukrotnie: 
w sztuce Maskoffa, gdzie odegrała rolę Lory i 
w „Warszawiance* w roli Marji. 

Wiolonczellowemi stranami z najcichszych 
beiów boln wygrała w „jesienaym wieczorze“ 
rozpacz kobiety, której nie nie zostało na ziemi. 
Była tak w rozpaczy nieprzebranej cicha, jak 
cichą jest dusza na odlotnem w wieczność. Lata 
nieprzebranych łez, męki, lata najboleśniejszej 
tęsknoty i dnie rozpacziiwej rezygnacji, spłynę- 
ły w jeden wyraz, w jeden ton nabrzmiały — 
i tonem tym pełne było każde słowo artystki. 

I w „Warszawiance* miała do odtworzenia 
ten sam ton, ale podniesiony do potęgi wieszczej. 
Rzeźbiony gest Modrzejewskiej, królewska moc 
spojrzenia sprawiły, że skoro w dramacie przy- 
szedł ten moment, kiedy Marja-człowiek przeo- 
braża się w Kassandrę polskiej Troi, przeobra- 
żenie owo wcieliło się w najideainiejszą linję 
pomysłu i wykonania. Niepodobna mi oddać — 
nie czuję się na siłach — wrażenia ostatniej 
zwłaszcza sceny. Tu pod czarodziejskiemi dtonia- 
mi artystki dramat rozbrzmiał jedną bolejącą 
pieśnią i w najwyższych, w najdoskonalszych 
akordach zastygła w marmur zaklęta ta R 
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TELEGRAMY. 


Sytuacja. 

Wiedeń 22 stycznia. (Tel. wł.) Sytnacja poli- 
tyczna przedstawia się następująco. Miłodoczesi 
wczoraj niewiedzieli jeszcze, jaką mają zająć 
pad wobec ustawy wojskowej i chcieli się 
układać z min. wojny co do pewnych ulg. Dla 
tego też wytoczyli na porządek dzienny wczo- 
rajszy, jeden z dawnych, dotychczas niezałatwio- 
nych wniesków nagłych. 

Zastrzegli się oni, że nie mają zamiaru roz- 
poczynać obstrukcji, a chcą tylko zyskać 
na czasie, aby naradzić się i powziąć posta- 
nowienie. 

Wobec tego przewodniczący Izby hr. Vetter, 
zamknął wcześnie posiedzenie i następne nazna- 
czył aż na piątek W ten sposób dał on Cze- 
chom możność porozumienia się z ministrem 
wojny. 

Żądania Młodoczechów są zupełnie id en ty- 
czne z żądaniami, które minionego roku 
w listopadzie podnieśli w Kole polskiem 
członkowie ludowego centrum. Wezoraj 
zapowiedzieli oni prezesowi Jaworskiemu, że usu- 
ną się oni od głesowania w razie, jeżeli minister 
wojny nie uwzględni tych życzeń i w zamian za 
nowe ciężary nie uchwali pewnych ulg. 


Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak: chinowe, chinowe 
z żelazem, pepsynowe, rambarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa- 
stylki dentolinowe wedle przepisu Doe. Dra W. Łepkowskiego flakonik I kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor. Sterelizatory szklanne do dezynfekuji azczo- 
teczek i przyrządów do mycia zębów w 'eenie 5 kor, podróżne 4 kor., giegan- 


ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie 


6 + 4- 22 stycznia. 
Rozbicie konferencji ugodowej. 

Wiedeń 22 stycznia. (Tel. wł.) Dr Koerber 
stara się nawiązać zerwaną nić kon- 
ferencji ugodowej czesko-niemieckiej, aby wy- 
wołać u publiczności wrażenie, że projekt 
jego nie zrobił zupełnego fiaska, a w kołach 
parlamentarnych obudzić nadzieje. Niemey je- 
dnak, obrażeni na dra Koerbera za to, że 
porzucił on swój pierwotny wniosek i decydował 
się przyjąć projekt młodoczeski, nie chcą już 
nic wiedzieć o uregulowaniu kwestji językowej, 
i wogóle nie chcą nawet w tym przed- 
miocie traktować. 

Kontyngent cukrowy. 

Włedeń 22 stycznia. (Tel. wł.) Co do roz- 
działu kontyngentu cnkrowego to Koło polskie 
zdobyło dla Galicji 30 tysięcy cet. 
met. surowca więcej. Zdobycz ta jednak, 
którą pół oficjalnie przyrzeczono Kołu nie na- 
prawia jednak ciężkiej krzywdy jaką 
poniósł galicyjski przemysł cukrowniczy. 

Prócz tego doznało Koło przykrej 
klęski politycznej. Prezesem kom. cukro- 
wniczej miał zostać, jak wiadomo, p. Dawid 
Abrahamowicz. Na wczorajszem posiedzeniu 
lndowcy niemieccy sprzeciwili się jednak wybo- 
rowi Daw. Abrahamowicza, a cała komisja za- 
miast mimo to trwać przy pierwotnym zamiarze 
odstąpiła od niego i wybrała przewodniczącym 
p. Sylva-Torouca. 

Usiłowania obostrzenia regulaminu obrad. 

Wiedeń 22 stycznia. (Tel. wł.) Podczas wczo- 
rajszego posiedzenia zgłosił do prezydjum, jak 
wiadomo, dr Fuchs (b. prezes Izby, członek 
stronnietwa niem.-kat.) wniosek o zaostrze- 
nie regulaminu obrad. Prezes Koła Ja- 
worski zwrócił się do prezesa Izby z propo- 
zycją, aby zwołał on konferencję naczelników 
wszystkich stronnictw. 

Na konferencji takiej pragnie Jaworski pe- 
ruszyć kwestję zaostrzenia regulaminu. Proponuje 
on, aby przyjęto za podstawę do obrad jeden 
z wypracowanych już projektów obostrzenia, te 
jest, :lbo projekt Alojzego ks. Lichtenstei- 
na (antysemita), albo projekt dra Krama- 
rza. 

Zakaz nauki języka polskiego. 

Berlin 22 stycznia. (Tel. wł.) Kolegjam 
szkolne dla Berlinazakazało w obrę- 
bie tegoż miasta udzielać publicznie 
i zbiorowo nauki języka polskiego, 
nawet siłom wykwalifikowanym. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 stycznia. Na dzisiejszem posie- 
dzenia Izby poselskiej minister skarbu przedło- 
żył projekt ustawy o uregulowaniu indywidual- 
nego rozdziału kontyngentu cukrowego. 

Rozdział kontyngentu cukrowego. 

W $ 1 ustawa ta postanawia, że kontyngent, 
który wynosi na r. 1903/4 2,770.340 cetn. metr., 
ma być przyznany: 1) tym fabrykom, które 
przynajmniej w ostatnich 3 perjodach rnchu 
1898/99, 1899/1900 i 1900/01 sprzedały więcej 
jak 10.000 cetn. metr. cukrn rafinowanego. 2) 
Fabrykom w Łużanach i Żuczce (Bukowina) i w 
Tłumaczu (Galicja). 

W $ 2 przedstawiono udział (Betheilungs- 
masstab) w kontyngencie cenkrowym, mianowi- 
cie dla eukrowni w Łużanach 10.000, dla Tłu- 
macza 10.000 a dla Zuczki 100.000. Tym trzem 
fabrykom, które w zaopatrywanin targu krajo- 
wego nie brały dotąd udziału, z powodu nieko- 
rzystnych stosunków wywozowych geograficzne- 
go położenia, przyznano prawo opodatkowania. 

Co się tyczy rozdziału cukru surowego, przy- 
jęto jako miarę dla rozdziału kontyngentu, dla 
Łużan 39.000, dla Żaczki 102.000. 

Dla kentyngentu cukru surowego przewidzia- 
no w ustąwie, aby fabryki mniej zdolne do wy- 
twarzania, mogły w zakresie rolnictwa znaleść 
uwzględnienie. 

Zmiana regulaminu. 

Odczytano Hastępnie szereg wniosków i inter- 
pelacyj a wśróGnich wniosek nagły Fuchsa 
(centrum katol.) w sprawie zmiany regulaminu 
lzby; wniosek domaga się, aby dla zmiany regu- 
laminu wybraną została osobna Komisja z 36 
członków złożona, któraby w przeciągu 2 miesię- 
cy przedłożyła Izbie projekt nowego regulaminu. 

Znowu obstrukcja. ? 

Nastąpiły formalne zapytania do prezydenta, 
które rozpoczął Dworzak, podnosząc: Co pre- 
zydjum zamierza nczynić, aby Czesi nie byli na- 
rażani na obrazę ze strony wszechniemców, jak 
to się stało na ostatniem posiedzeniu. (Wszech- 
niemcy przerywają). 


> 7-08 HA R MDU 

Mowea przypomina wszechuiemcom proces 
Wolffa w Brüx, podczas którego okazało się, że 
na wybór posła Steina przyszły pieniądze z Ham- 
burga. 

Wieepr. Kaiser, który mowcy kilkakrotnie 
przerwał, oświadcza, że zawsze starał się strzedz 
godności Izby, ale mógł to czynić tylko w ra- 
mach regnlaminu.j 

Po innych jeszcze zapytaniach do prezyden- 
ta Dyk począł nzasadniać jakiś wniosek nagły. 

Pos. Funke imieniem wszystkich partyj nie- 
mieckich z wyjątkiem wszechniemców złożył de- 
klarację, że wobec widocznego celu wniesionyuh 
wniosków nagłych Niemcy nie będą brać ndzia- 
ła w dyskusji i będą głosować przeciw nagłości. 
To jednakże nie wyklucza ewentualnego ndziału 
w dyskusji nad wnioskami nagłymi, uprawnio- 
nymi przez swoją treść' 


Pos. König wygłasza następnie mowę po cze- 
sku. Pos. Marchet rezygnuje z głosu, również 
mowcy jeneralni Gross i Derschatta rezygnnją. 

W faktycznem sprostowaniu przemawiał po- 
seł Kubr. Pos. Holansky w faktycznem sprosto- 
wanin przypomina przyrzeczenie, jukie swego 
czasu złożyli Peschka i Schweiner i inni, że bę- 
dą bronić interesów rolnictwa. 

Dzisiejsze oświadczenie pos. Funkego nazywa 
mowca szwindiem. 

Niemcy ten sam szwindel jaki robili z prze- 
mysłem robią teraz z rolnictwem. 


Pos. Schreiner w faktycznem sprostowaniu 
sądzi, że Niemcy najlepiej słażą interesom ol- 
nictwa jeżeli dążą do faktycznej pracy w parla- 
mencie zamiast popierać nagłe wnioski, które 
nie są niczem innem jak odwlekaniem sprawy. 
(Potakiwania u Niemców). 

Pos. Peschka oświadcza, że to co teraz Cze- 
si czynią, jest szwindlem. 

Wiedeń 21 stycznia. Po wywodzie końcowym 
pos. Dyka, nagłość wniosku odrzucono. 

Prezydent przerwał następnie obrady nazna- 
czając następne posiedzenie na piątek o godz. 11 
przed południem. 


Przeniesienia. 

Lwów 21 stycznia. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Dyrekcja poczt i tel. przeniosła ofiejałów 
pocztowych: Ludwika Bernkopfa z Tarnowa do 
Krakowa a Jana Zdzisława Swaryczewskiego z 
Drohobycza do Husiatyna. 


Obchód styczniowy. 


Lwów 21 stycznia. Miasto nasze obchodzi 
dziś uroczyście rocznicę powstania styczniowego. 
Jnż od godz. 9 rano śpieszyły do gmachu ratu- 
szowego grupy ludności ze sztandarami. Sztan- 
dary ustawiouo w przedsionku sali ratuszowej. 

O godz. wpół do 10-ej zaroiła się wielka sa- 
la ratuszowa od uczestników, po największej czę- 
ści starców. Jedni przybyli w kontuszach z ka- 
rabelami, drudzy w kożnchach, niektórzy nawet 
w hałatach. Przybyła wnet kapela narodowa i 
wkrótce szykować się poczęto do pochodu. 

O godzinie 10 wyruszył g ratusza pochód do 
katedry ormiańskiej. Otwierała go kapela naro- 
dowa, potem szły zastę,y ochotniczej straży 0- 
gniowej, Sokoła, Tow. Kilińskiego ze sztanda- 
rami. Dalej szły towarzystwa rękodzielnicze i 
narodowe a potem uszykowani w czwórki ucze- 
stnicy powstania w r. 1863. Było ich około 800. 


Pochód przeszedł Rynkiem i placem Kate- 
dralnym do Katedry. Tu wysłuchanc Mszy áw., 
którą odprawił ks. prałat Lenkiewicz; podniosłe 
kazanie wypowiedział ks. prałat Głnatowski. Na 
chórze śpiewały połączone siły „Lutni*, „Echa* 
i Tow. muzycznego. 

Po nabożeństwie o godzinie wpół do 12-tej 
odbył się pochód z Katedry przez ulice Teatral- 
ną, Hetmańską do gmachu teatru miejskiego. 


Wszystkie miejsca w teatrze w jednej chwi- 
li zostały zajęte. — W przednich krzesłach za- 
siedli żołnierze weterani, w lożach parterowych 
reprezentacja miejska. — Publiczność gęstym wa- 
łem zjawiła się na balkonach i zajęła wszystkie 
przejścia parteru. — Na scenie nszeregowały 
się deputacje se sztandarami. 

Po odegraniu przez muzykę narodową pieśni 
legionów, zabrał glos prezydent miasta dr Ma- 
łachowski. 

Po przemówieniu prezydenta Małachowskie- 
go rozległy się oklaski, muzyka zagrała marsz po- 
czem pos. Rutowski wygłosił rzecz o roku 1863. 

Nagrodzono go hucznymi oklaskami. Muzyka 
zagrała jeszcze raz pieśni legionów poczem po- 
łączone tow. muzyczne odśpiewały chorał. — U- 
roczystość zakończyła się odegraniem wieńca 
pieśni polskich przez kapelę narodową. 
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tutejsze i zagraniczne fabrykacye. 
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Gorsety „RADICAL“ Sateen 


Nr. 22 


Lwów 21 stycznia. W kościele archikatędral- 
nym ormiańskim odprawił ku uczczeniu 40-le- 
tniej rocznicy styczniowej solenne nabożeństwo 
ks. kanonik Dawidowicz. Ks. kanonik Mojżeszo- 
wicz wygłosił kazanie. W nabożeństwie wzięło 
udział wiele publiczności. W synagodze odbyło 
się również nabożeństwo, które odprawił dr Ca- 
ro, przyczem wygłosił kazanie, poświęcone pa- 
mięci chwiii, w której naród polski zerwał się 
do boju 

Trzęsienie ziemi w Galicji. 

Lwów 21 stycznia. Ze Zaleszczyk donoszą, 
że wczorajszej nocy dało się tam uczuć trzę- 
sienie ziemi w pasie kilku-milowym, 
ze wschodu na zachód. Powstała straszna. 
panika. Mieszkeńcy przerażeni wybiegali z do- 
mów. 


i Nadużycia w gorzelni. 

Lwów 21 stycznia. Ze Zaleszczyk donoszą, 
że w tamtejszej gorzelni wykryto wielką defrau- 
dację na szkodę skarbu państwa. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi komisarz skarbowy p. Klecan. 
Kiłka osób aresztowano. 

Poseł Bielski. 

Wiedeń 21 stycznia. Poseł Bielski (?) złożył 

mandat do Rady państwa. 


Z Sejmu węgierskiego. 
Budapeszt 21 stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sejmn węgierskiego przyjęto przedło- 
żenie cukrowe w trzeciem czytaniu. 


Sprawa wenezuelska. 

Londyn 21 stycznia. Biuro Reutera dowiadu- 
je się, że Boren otrzymał pełnomocnictwo, dać 
gwarancję z ceł wenezuelskich na zapłacenie 
pretensyj mocarstwom przez Wenezuelę. 

Nowy Jork 20 stycznia. Zajście z „Panterą* 
niemiecką jest tu przedmiotem żarliwych komen- 
tarzy. „New York Times“ powiada: Wszyscy 
nważali już zatarg pomiędzy Wenezuelą a mo- 
carstwami europejskiemi za załatwiony w gza- 
sadzie. 

Obecnie sprawa się wikła, Niemcy bowiem 
zapewne zechcą wysadzić żołnierzy swoich na 
ląd, aby pomścić odwrót „Pantery*. 


Marokko. 

Tanger 21 stycznia. Wojsko sułtańskie, któ- 
re pokonało powstańców, zabrało wielu niewol- 
ników i posłało sułtanowi głowy sześciu naczel- 
ników powstania. 

Tanger21 stycznia. Z Fezu donoszą, że pre- 
tendent Bu Hamara stoi o siedem godzin drogi 
od Tazzy. 
p = m 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 81-go stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3*— 
Marki 117:12 Renta majowa 10120, Weg. renta korone- 
wa 99'30, Akcje austr. zakładu kredyt. 69375, Akcje weg. 
74150, Akcje Anglobanku 27250, Akcje Uniobanku 547'—- 
Akcje Landerbanku 39975, Akcje kolei państ. 69:75 Lom- 
bardy ——. Akcje fabryki broni 324 —, Akcje tytoniowe 
33750, Akcje Alpiny 391— Losy tureckie 121:50, Ruble 
25250. 

Cukier (spok.) 21:60, spiryrus (słabszy) 3940, na- 
fta niezmieniona. 

Berlin £1-go stycznia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 411'75, Towarzystwo dyskontowe 189-26.. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Bedascji. 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 
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Dr Michał Kozłowski” 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych ul. Sław- 
kowska I. 18 ordynuje od 3—4 popołudniu. 


Podziękowanie. 
BOCHNIA 21 stycznia. 

Wszystkim, którzy raczyli wziąć udział w 

pogrzebie Ś. p. syna Jana Gojdeckiego d. 18 sty- 

cznia br. w Bochni, a mianowicie Wielebnemu 

ks. prof. Porembie, oraz ks. wikaremu Piszczkie- 

wiezowi, dalej wielmożnym Paniom i Panom, jak 

niemniej tym, którzy nam w jakikolwiek sposób 

raczyli okazać współczucie, na tej drodze skła- 
damy serdeczne „Bóg zapłać“. 

200 F. i J. Gtojdeccy. 


HERMANA PIESENA 


specyalisty gorsetów z Pragi 


"Tamfe również wielki wybór prawdziwych pragskich RĘKAWICZEK po nader niskich cenach. Kraków, ul. Grodzka L. 4. 


Nr. 22. 


W Krakowie 


polaca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei 
przy ulicy Floryańskiej 


(obok hramy Floryańskiej). 
Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych; ceny 

bardzo przystępne. 
Uwaga?! Na miejscu znajduje ię) 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast Bej 
Austryi. 102 ) 


h 


a interes chrześciański 


dawno istniejący z winami w Krako- 
wie w śródmieści przy jednej z naj- 
ożywieńszych ulic, poszukuje się zaraz 
abywcy. Zgłoszenia: poste restante 


g- relowski, Zabierzów pod Krakowem 
36 10 0 
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"Spółka mleczarska 


w Nowej Wsi szlach. p. Liszki, do- 
starcza codziennie świeżego wyboro- 
wego masła deser. po cenie kor. 
2.40 za 1 kg. wraz z opłatą pocztową 
przy odbiorże 4, kg. Główną sprze- 
arz w Krakowie posiada handel Anto- 
plego Suskiego ul. Grodzka. 108 5 10 
| 


- Handel towarów bławatnych 


w Krakowie 


jest pod bardzo przystępnym warun- 

imi do sprzedania. — Bliższej 
sriadomości udzieli: Jan Błażek 
W Krakowie, ul. Floryańska Nr. 17. 


84 5 6 
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SZPRÓTY _ 
BIK LINGI 
| Śledzie wędzone 

IŚledzie w galarecie! 


zawsze świeże poleca 


w Krakowie. 6084 


m 


| 


Panienka 


15 lub 16-letnia, zamiejscowa, włada- 
życze językiem niemieckim, z ukończoną 
lub VI klasą wydsiałowa. znajdzie 
umieszczenie jako ekspedyentka w 
fabryce wyrobów cukierniczych Józefa 
Slermontowskiego w Krakowie, ulica 

f Bracka. 128 4:4 


Osoba inteligentna 
znajdzie mieszkanie, duży pokój osobny 
rzy osobie samej jednej wdowie, bez- 
ietnej, na żądanie z wiktem i obsłu- 

. gą, przy uliey Floryańskiej Nr. 29, III 
piętro. drzwi na prawo. Wiadomość 
między godziną 12-tą a %-gą. 156 33 


DwagSklep 


do wynajęcia każdego czasu, przy ul. 
Siemiradzkiego L. 17, 1 sam "lub A 
kojem, 1 z pokojem i kuchnią. Wia 
domość u właściciela przy ul. Długiej 
L. 20, II piętro na lewo. 151 3 8 


Poszukuje się 


kilkn zdolnych pemeeników 
Jubilerskich oraz ehtopea 
g ukończoną 2-gą klasą realną. 
, AK. Czaplicki jnbiler. 2165 73 


„aAŁOS NARODU“. 
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Apotheker Thierry (Adolf) LIMITED 


Prawdziwy jest ten balsem ze zielonym znakiem ochronnym 


ICH DIEN] 


BAZAR KRAJOWY w KRAKO % IE 


róg Rynku główn. i ul. Brackiej L. 20 W 
POLECA t 
Naczynia kuchenne kamionkowe z Fabryki 
Porembskiej pod Krakowem, ; 
Wyroby z kraj. szkoły w Jaworowie i 
jako to: Łyżki kuchenne, 
Wałki do ciasta, 
Młotki do miesa. 6137 9 0 


Trzy pokoje 
z kuchnią na I piętrze są do wy: 


najęcia od 1-zo lutego, w Podgó- 
Narodu“. 117 5 6 |rzu ul. Sokolska Nr. 9. 179 2 8 


ORNE "ZWEI GN WY > 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fab ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Fulia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspani:lszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich Š 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok Ý 

ze wszystkich krajów Euro y. 19 £ 


z eałem utrzymaniem 


do wynajęcia 
przy inteligentnej, bezdzietnej rodzi- 
nic. Adres wskaże Administr. „Głosu 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 
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Jako prawdziwe 


dobrodziejstwo 


dia każdej rodziny uka- 
zuje się użytek 


Kathreinera =: 
=kneippowskiej 
kawy słodowej. 


© Żadna roztropna gospodyni nle 

00 powinna dłużej zwiekać z zapro- 

O 2. wadzeniem tego smacznego | 
o zdrowego napoju. 

FE Polecenia godny dodatek do 

00 4 5 awy zwyczajnej; najlepszy i naj- 

OQO oS ulubieńszy napój zastępujący zu- 
Coo? pełnie kawy ziamistej. === 
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Kathreinera Kneippowska kawa 
słodowa Jest prawdziwą tylko 
w oryginalnych pakietach z marką 
ochronną>Kneippa<i z nazwiskiem 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


119 2 0 
Schutzengel-Apotheke in 


Pregrada bei Rohitsch-Sanerbrunn. 


„Zakonnica“ i z wyciśniętym napisem : 


Jedynie prawdziwy, zarejestrowanym we wszystkich krajach. 


Prawdziwe 


HARCEŃSKIE 


Kanarki 


Polecam z przeszłorocznego 
własnego chowu samce 
o czysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy świetle, 


sprzedaję po 4, 6, S$ i IO złr. za 
sztukę. $amiezki zdatue do spustu 
po 1 złr. i 1:60 ct. 


Wysyła na prowincję odwrotnie za za 
liczką z gwaraucją dostawienia zdro- 
wych na miejsce przeznaczenia. 6 dni 
próby a w razie niezadowolenia wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 
Hodowla prawdziw. Herceńskich 
Kanarków 


Jan Szufa w Krakowie 


ul. Fliorjańska Nr. 38, 
I-sze piętro, oficyny. 


polwarczek 


76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w ziemi 
podolskiej 1l-szej kłasy, skomasowany, 
przy szosie, 3 klm. od drugiej stacyi 
kolei za Lwowem, -— jest wraz z bu- 
dynkami murowanymi i zasiewami ozi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor. 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg de sprzedania. Reszta 
długu bankowego wynosi około 12.000 
koron.— Wiadomość: Franc. Strycharski 
Podgóry p. Zadworze koło Lwowa. 
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„GŁOS NARODU“. 
Na kawałeczek cukru lub w cokolwiek wody bierze się 30-40 kropli MAM 


Balsamu A. Thierry 


ażeby osiągnąć uśmierzenie kaszlu i oczyszczające działanie na wszystkie organa oddechowe. Pocztą 
opłatnie za 12 małych lub 6 większych fiakoników 4 Kor. 
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Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wład. Grabowskiego 


oraz Biuro 
Tow. Właścicieli realności 


Kraków, uł. Gołębia 14 


POLECA 194 


Zakopane Grabówka 3 Pokoje 
z całem utrzymaniem lab bez. 
Sklep: Grodzka 51, 48, Sławkowska 
31, św. Jana 18, Rakowicka 38, 
Zwierzyniecka 21, Szczepańska 2, 
Długa 46, Rynek 10, Poselska 9, 
Bracka 13, Grodzka 50. 
Pokój z mebiami lub bez: Pawia 8 
III, Szlak 24 II, 31, Batorego 28 
part, Pędzichów 11, 15, Krowoder- 
ska 51, 30, Zac'sze K, 6, Biskupia 
10, Zwierzyniecka 27, Retoryka 10 
Jabłonowskich 19, 18, św. Marka 
20, Loretańska 8, Starowiślna 4, 
Czarnowiejska 18, plac Kossaka 8, 
Reformacka 7, Garbarska 7, plac 
Szczepański 7, Karmelicka 15, Gro- 
| 55, Basztowa 25, Sobieskiego 
pokoje z meblami lub bez: Go" 
łębia 6 II, Sławkowska 12 I, Pędzi- 
chów 10 part., Plac WW. Świętych 
8, Jabłonowskich 6 II, Graniczna 
9, Gołębia 4, Rakowicza 8, Garn- 
carska 14. 
pokoje kawalerskie: Weuecya I, 
Karmelicka 7, Grodzka 50. 
Pokój przedp. i kuchnia: Zielona 
20 II, Rakowicka 3, 8 III, Grodzka 
50 I, Kurniki 6 II, Czysta 17, 21, 
Rynek 10, Podzamcze 24, Wolska 
26, Batorego 20, Lenartowieza 14. 
2 pokoje, przedp. i kuchnia: Bato- 
rego 20 part., Plac Grobie 18 I, 
Podzamcze 24, Zwierzyniecka 16, 
Szlak 16 II, Pijarska 11 I, Flory- 
ańska 30, Długa 30, Czysta 11. 
3 pekoje, przedp. i kuchnia: Wy- 
goda 4 part., Czysta 17 II, Wie- 
łopole 13 I, Wolska 26 I, 30, Kru- 
pnicza 13 I, 10 II, Zwierzyniecka 
27 part., Zielona 13, św. Sebasty- 
ana 3, Sławkowska 11, Bracka 13, 
Wenecya: 
pokoje, przedp. i kuchnia: św. 
Gertrudy 5, Dolne Młyny 9 I, Zwie- 
rzyniecka 27, Floryańska 40, Wol- 
ska 82, Starowiślna 46 Batorego 
16, Siemiradzkiego 6, Karmelicka 
39. Plac Groble 14, Zielona 20, 
Starowiślna 23. 
5 pekoi, przedp.i kuchnia: Grodzka 
51 II, Kanonicza 16, Starowiślna 
16, Wygoda 4. 
pokoi, przedp. i kuchnia: Pe- 
selska 1€ I, Szpitalna 17, Grodzka 
50 II, 44, św. Sebastyana 6 I P., 
plac Matejki 3. 
7 i 8 pokoi, przedp. i kuchnia: Gro- 
dzka 18 I, Plac Kossaka 8 I, Szlak 
8, Karmelicka 38, św. Tomasza 38. 
9 pokoi: Lubiez 21. 
20 pokoi: plac WW. Świętych 6, 
Bracka 12. 
10 pokoi: św. Jana 20. 
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[Plac oparkaniony: Rakowicka 10. 
| Parcela odpowiednia na składy przy 


ml. Czarneckiego 207. 


Dwór na wsi o 6 pokojach, 2 kim. 
od Zabierzowa. 


Fa 22 3) 
oda alo alalajia 


Sposobność 


|korzystnego kupna wsi 


w Jasielskim powiecie 


w ładnem i zdrowem położeniu, 636 
mórg obszaru, w czem jest 270 
mrg. roli, 30 mrg. łąk dwukośnych 
słodkich, 260 mrg. lasu młodego i star- 
szego, 60 mrg. zrębów, w oddalenia 
2 klm. od stacyi kolei, przy szosie, jest 
wraz Z obszernemi budynkami murg- 
wanymi, mieszkalnymi i gospodarczymi, 
z obfitym imwentaruem żywym 
i martwym oraz ze zbiorami tegoro- 
cznemi, z kompietnem i wykwintaem 
umeblowaniem pięknego dworu, 
po przeciętnej cenie 150 złr. za mórg 


do sprzedania. 


| Dług Tow. Kred. Ziemsk. około 86.000 


złr. Do pokazania na miejsca i ozna- 

czenia ostatecznej ceny upoważniony 

jest p. Jan Strycharski, „Głos Narodu” 
Kraków. 50838 8 0 


fabrykant: 0 


W Krakowie do nabycia u p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 
u p. Józefa Rohma i u p. Angermanna, aptekarza. 


O wplywa ducha na dak. 
ODCZYT 


wygłoszony w Bernie przez 


Dra Dubois 


Przekład polski upoważniony 
przez prelegenta 


tylko co opuścił prasę 
Do nabycia: 
w Księgarni katolickiej 


Dra Władysł, Miłkowskiego 


W KRAKOWIE 23 
Rynek 30, Telefonu 418. 


Cena egzempi. K. 1:20 hal., 
z przesyłką o 10 hal. więcej. 


W Łobzowie pod Krakowem 


jest na sprzedaż karczma muro- 
wana. Tamże są do wydzierżawienia 
budynki dworskie wraz z ogrodem od 
1.go Marca r. b.— Bliższa wiadomość 
u właściciela domu w Krakowie ulica 

Mikołajska L. 5. 20118 


EKONOM 


inteligentny, praktyczny, lat 38, uczci- 
wy, go-podarny, zasłngujący na zaufa- 
nie, od dzieeka pracujący przy roli 
i lasowości, rozumiejący się trochę na 
weterynarji, zdolny do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa, szuka po- 
sady zaraz lub później, na stół lub 
ordynarję. Zgłoszenia: „Ekonom“ Dział 
inseratowy „Głosu Narodu* Kraków. 
199 1 2 


Poszukuje się pokoji 


wraz z całem utrzymaniem przy średnio 

zamożnej rodzinie dla 2 panienek. — 

Zgłoszenia wraz z podaniem warun- 

ków pod „S. T.* poste restante Kra- 

ków za okazaniem kwitu inseratowego. 
WEB) le 


Korzystny. Interes. 


| 


Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 
przez Pp. Lekarzy 
stwierdzone ! 


tto Klement, Innsbruck 


emeryt. aptekarz. 4422 


Takie piękne, długie włosy ra głowie 


nrosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie uprzyw. 


ja a 
rezedowej pomady kędzierzawiącej, 
Przy regularmem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło- 
sami porosną; szpakowaie i rnde włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy 
w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni znjełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
zawsze nadaje natwalny połysk włosom, które stają się 


RĘDZIERZAWYMIE 
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomade rezedowa ozdobę 
s każdej gotowalni. 
| Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) R złr. 50 ct., pocztą I złr. 60 ct— 
h Odsprzedającym znaczna zniżka. 


M 
| Fabrykę | główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I częściowy ma 


CARL POÓLT's Nachf A. Griessler 


Parfümerie In Wien, XVII B. Hernals Yeronikagasse 29. 
> Zamówienia z prowincyi za gotówkę lub za zaliczką będą natychmias: wykonane. 
| Skład w Krakówie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowie w aptece 
= Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowym Saczu w aptece L. Georgeon; w Boohal 
w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyi w drogueryi Filipa Fernbacha. 6067 7 0 


t 


Nowe KURSA przygotowawcze |Skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska 19 


do egzaminu kwalifikacyjnego dla jednorocznej służby wojskowej 


(INTELLIGENZ-PRUFUNG), 


a mianowicie: kursa główne i wstępne. rozpoczynają się w e. k. rządowo 
upraw. Zakładzie wojskowo naukowym emeryt. rotiuistrza Adolfa (przy bramie Floryańskiej). 
IKornbergera w Krakowie ul. Karmelicka L, 24 Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 


w dniu 4-go lutego 1903. === | jsjale wykonuje bardzo tanio. 32 


Dla aspirantantów, którzy w roku 1904 zgłaszać się mają do poboru, 
a którzy prawo do jednorocznej służby dopiero nabyć muszą na pedstawie 
„egzaminu inteiigencyjnego* jest 10 ostateczny termin do rozpoczęcia 
nauki. Nie należy odkładać jej na ostatnią chwilę, czyli na taki termin, po 
którym uzupełnienie lub poprawka egzaminu nie są jnź dopuszezalne. 
i Zakład wojskowo-naukowy w Krakowie posiada najlepsze 
siły nauczyci: lskie, przygotowuje aspirantów w możliwie najkrótszym czasie, 
uzyskał od chwili swego założenia najlepsze rezultaty i może wykazać liczne 


Poleconą przez 
MINERALNĄ 
SZTUCZNĄ 


Pader z Szarotek 


m i 4+03-W 4 8 Q- WSPIERA 1ODZIEŃ PRZEMYSŁ GICZYSTY*. „IŁOS NARODU" Nr. 22 
A S t 1 ! j r~er Mlieko z Szarotek - - - >» 
Najznakomitszy ) 1 4 
róme z Dzarotek!!! ("mem | mraw otwne czyszczone - 
==] dla pielęgnowania ) Puder z kwiatów alpejskich 
cery! 


=s Piegi i wyrzuty skórne == 


zmikają po krótkiem użycia. 


| „Mody paryskie” 


najtańsze i najlepsze pismo 
dla kobiet 


samieszeza najpraktyczniejsze wzory 
ubrań i robót. Do każdego numere 
dołączony jest dodatek powleściowy a 
wielkie tablice krojów wykonane są przez. 
najlepszych krawców paryskich. Dział 
ubrań dla dzieci baróze obfity. Prenu- 
merata kwartalna © Korony, roczna 
8 Koron. Prenumeratorowie całorocznb 
otrzymują wspanłałe nagrody. Admini- 
stracya „Mód paryskich* (Lwów, ulica 
Akademieka 10) wysyła uumera okazowe 


na żądanie zupełnie bezpłatnie! 6241 


Do sprzedania 


dom wiejski o 5 ubikacyach i re- 
sztą placu budowlauego w Pleszowie 
koło Krakowa, w środku wsi, blisko 
kościoła, 3 klm. cd stacyi kole. Wia- 
ddmość u Stanisława Elsenbacha w Ple- 
szowie. 195 1 3 


WDOWA 
przyjmie administracyę kamlenioy pod 
bardzo przystępnymi warunkami. Wia- 
domość: Poste restante Wawel 300, 

Kraków I. 197 1 8 


Słynne brzytwy 757% 


składunemi > 
Arbenza ° 1, 3 4 5 


Ak 6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca WW. Falski 
j handel żelaza, Kraków. 189 


EERTE ETETETT EEEE 


Tow. Lekarskie 


WODE ALKALIGINA CZYSTA 


uznania i podziękowania ogłoszone w dziennikach Inb listownie. 
NOO NOO NO NARA 

f ,Dlą uczniów zamiejscowych, wedłng wszelkich wymogów pedagogii 

i hyg'eny urzątzony „Pensyonat" znajdnje się pod nadzorem rutynowanych 

prefektów, pod osobistem kierownictwem dyrektora i pod troskliwą opi-ką 


na wzór wody 


Giesshibler 


lekarza Zakłądu. 
Internat posiada czytelnię, zaopatrzoną w ilustrowane dzienniki 
w różnych językach (dla starszych uczniów ta.że dzienniki polityczne), forte- 
pian, gry towarzyskie i t. d, oraz własne łazienki. 173 2 8 
Prospekty wysyła natychmiast i bezpłatnie VDyrekcya. 


Pracownia sukien damskich MIESZKANIA 
Wolska 26 naprzeciw „Sokoła“, 3 po- 


5 
: 
: 
E 


Sprze daż częściowa w 


ZOFII LISIŃSKIEJ 


Kraków, Floryańska 53 I p. 


koje i kuchnia I piętro, 1 pokój i ku- 
chnia III piętro ofieyna i skład duży 
lub wozownia w podworeu. 188 1 0 


Mam zaszczyt donieść Wielm. Paniom 
iż otwórzyłam pracownię sukien dam- 
skich i wykonuje takowe według naj- 
nowszych żurnali, po bardzo przystę- 
pnych cenach i możliwie w jak naj- 
krótszym czasie. — Polecam się łaska- 


Zdolnych uczciwych agentów 
z referencjami w dziale sprze- 
daży maszyn rolniczych i na- 
wozów sztucznych, pod ko- 
rzystnymi warunkami, lub 


Miód patoka 


ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Buczaczu 
w fklg. puszkach w cenie 6 K., opłatnie 


Na sluby 


synajmuję najtaniej remizy i po- 
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P. Œu- 
uikowski Grzegórzki 41, 


; R z wej pamięci. 134 6 10 do każdej stacyi. 1306 16 Telefon Nr. 336. 81 6 0 
stałą pensją, poszukują Głó- § | — s 
wni zastępcy Renomowanej = Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą = 
. Zgłoszen!a : Smoleński |. 
I Spółka Nowy Sącz. 196 = phi H ERBATĘ ROSYJS K = 
> OZ zbioru majowego poleca HANDEL 3 =. 
Lama 
CY: = w. ADAMOWICZA |= 
dw 55 £ a BĘ | R W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. NN 
We Ega > >| = = |< 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . . . - « « . : Zir. 140 | gu 
TE zas a m WE co 1 funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opak., najlep. „ 260| 
za + „Mo. R 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opak. . . . . „ | SZ 
aaea < > - | 65 1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych „ 180]. 
EERI PE- : ” KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . A E |= 
S Lg E = — DE ZG |m—=l ME” Grzybki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo. . . . « « « „ 175] m— 
ra Z%UĘ E z 006666666660666066€0066660:66680686€006666606686668 è 
Sa SHa "SM 3 s : : 
se- iE Ważne dla cierpiących na żołądek! | Propinacya 
CNEEŁLERERKE al II DIĄGYG na Z i 
a? 8 ; M M0 aai 
EE z Ę a £ 2 Brak apetytu, ociężałości żołądkowe. boleści, ból o, Kobiernice 3 Hałenów 
s` Eo M . © |głowy wskutek złego trawienia, Osłabienia żołądkowe, |P'ZY Białej od 1 stycznia 1904 
A s m — przerwy w trawieniu itp. usuwają natychmiast znane  |na lat siedm do wydzier- 
EZ Msn ' . żawienia. Oferty należy 
mę Bradyego krople żołądkowe (Mariazeller). | nosić najdalej do 15 lutego 
mrozenia Tysiączne podziękowania i pismienne uznania. 1903 do Administracyi dóbr 
; ; Cena 1 flaszki wraz z opisem użycia 80 hal., flaszka podwójna 1 kor. 40 hal K h. 172 2 3 
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo a 3 w Mozaćn. 
jedyny Siek Et ze starych MY W każdej aptece do nabycia. "W 5448 6 12 
— przepisów domowych. Maść i zioła | Gdzie nie można otrzymać wysyła opłatnie Centralna ekspedycya ©. PANIENKI 


Brady, Apteka „pod królem węgierskim“, Włedeń I, Fielschmarkt I, za na 
desłaniem 5 kor. 6 małych fiaszeczek; za 4 kor. 50 hal. 3 duże fiaszki. 

Ostrzega się przed fałszerstwem, prawdziwe krople żołądkowe 2 Fra: 

Mariazeller opatrzone być muszą znakiem ochronnym i podpisem: e rady 


©0©930002609300090505000:009000099002000000000900 | 


wynyła opłatnie za nadesłaniem K. 1.20 
lub 2 Kr., także za zaliczką. 


K. KOTULANKI 


Jezierzany k. Buczacza. 166 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. 


uczęszczające do szkół przyjmuje w do- 

wa po wyższym nrzędniku na mieszka- 

nie z calem uttzymaniem Nowy for- 

tepian w domu. Ulica Łobzowska 8, 
I p. na lewo} 171256 


Bielsku, 


wyrabla pod kontrola kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


fabryka pod firmą K. Rzaca i Ghmurgki Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


aptekach i drogueryach. £o 


KK 


Młody egz. maszynista 
wojskowy, kawaler, obeznany z wszel- 
kiemi maszynami parowemi, tartakami, 
światłem elektrycznem etc. etc., po- 
sznknje posady zaraz do objęcia Bliż- 
szyeh wiadomości można zasięgnąć pod 
adresem: X. Y. poste rest. Rabka. 192 
198] «l 473 


Mężczyzna 
inteligentny, kawaler, starszy 
wiekiem, obeznany w zawo- 
dzie kupieckim. znajdzie 

umieszczenie. 
Oferty pismienne nadsyłać pod 
adresem: A. Hiawełka 
Kraków. 19114 


Zamiana. 


Dwie piękne kamienice 
w Krakowie, 


z dochodem netto ca 18.000 K. 


| wartości około 240 tysięcy kor., 


są do zamiany na majątek ziem- 
ski w blizkości Jarosławia lub 
na realności w Jarosławiu. 


Zgłoszenia pod adresem: Zamiana 
120, do Adm. „Głosu Naroda*. 
120 4 o 


Handlowiec 


obznajomioxy z handlem korzennym, 

delikatesów i win, poszukuje po- 

sady od 15 lutego br. Poste 

restante Dębica „D. W. N. 135.“ 
122 4 6 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


